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Hiszpania a polska rzeczywistość
M ija już ro k  czasu, gdy n ad  niesz

częsnym  k ra jem  h iszpańsk im  zaw i
sło p rzek leństw o walk bratobójczych .

M ija ro k  —  gdy h iszpańsk i targo- 
w iczanin  F ran co  nie zaw ahał sie 
w zniecić pożogę na jhan iebn ie jsze j 
w ojny b ratobójczej, byle ty lko  zrispo 
ko ić  sw ą ob łąkańczą am bicję, zaprze 
da jąc  za faszystow sko-hitlerow skie 
sreb rn ik i w łasną ojczyznę.

T eraz, gdy od  owej h an iebne j ehw i 
li dzieli nas całoroczny szm at czasu, 
zastanow ić się należy nad  jednym : 
Czego nas uczy w strząsająca  trag e
d ia  h iszpańska , jak ie  z n iej w ysnuć 
m ożna w nioski dla naszych wyłącz- 
a ie  po trzeb?

P y tan iom  tym  p ragnę pośw ięcić 
k ilk a  słów

Nie ulega na jm niejszej w ą tp liw o
ści, że h is to ria  zawsze się pow tarza. 
Te sam e dzieje, te sam e zdarzenia 
pow sta ją  n a  p rzestrzen i w ieków , ro 
dzą się i g iną, by znow u pow rócić 
jak o  ciąg dalszy now ych pokoleń.

W szystkie p ań stw a  i narody  m ia
ły  sw ojego F ran c a  i w szystkie m ieć 
go będą, dopóki złe in s ty n k ty  zajm o 
w ae będą choćby n ie w ielką k o m ó r
kę w sercu  człow ieka.

P o lska jes t k ra jem , k tó ry  poszczy
cić się m oże w span ia łym i okresam i 
n iebyw ałej potęgi i rozkw itu , ale 
m ieliśm y też n iestety  czasy słabości 
i upadku.

Te upadk i, dni słabości pow odo
w ali zawsze ludzie, k tó rzy  — jak  dzi 
siaj F ran co  w  H iszpanii, za srebrn i 
ki judaszow skie —  zaprzedaw a'1 o j
cow iznę.

U padki te, rzecz znam ienna, powo 
dow ali w Polsce zaw sze „m ożni11, 
k tó rzy  za jeden  uśm iech ca ra  czy ca 
rycy, zaprzedać byli gotowi całą  O j
czyznę.

Do u p ad k u  tego s ta ra li się pchnąć 
również pow sta jącą  z gruzów  Ojczy 
znę „wielmoże*1, podstaw iając  na  k a 
żdym  k ro k u  nogę zbaw cy N arodu, 
N ieśm ierte lnem u W odzow i i N auczy
cielow i.

A dziś... Czy trzeba w iele m ów ić? 
d aleko  szukać...

Ileż to  zła w yrządza O jczyźnie ten  
k tó ry  je j siły w ew nętrzne osłabia, 
k tó ry  do ciągłych zam ieszek w ew nę
trzn y ch  doprow adza... Czy po o k re
sie tak im  m ożna się p rędko  dźw ig
nąć? Czy m ożna potęgę tw orzyć?

Jesteśm y św iadkam i tego, że H i
szpania, k ra in a  do n iedaw na m lekiem  
i m iodem  płynąca, stoczyła sie w 
przepaść , z k tó re j przez dziesiątk i 
la t się nie w ydobędzie.

I cóż z tego przy jdzie  b o h a te rsk ie 
m u ludow i h iszpańsk iem u, że może 
w końcu  zwycięży? Bolesne, sm utne 
to  będzie zw ycięstwo. K raj cały w 
perzynę obrócony, ziem ia ledwie po 
m ieścić zdoła tysiączne m ogiły, k aż 
dy  owoc przesycony będzie k rw ią

b ra tn ią .
Czy znajdzie się m oże k toś, k to  wie 

rzy, że ta  stra to w an a  tan k am i, z ry 
ta  g ranatam i, pożogą s traw io n a  Hisz 
pan ia , poszarpana n iem al na  strzępy, 
już ju tro  podźw ignąć się zdo ła? ...

I Polska m a  swego, gdzieś dobrze 
ukry tego  F ranca ,  k tó ry  za faszysto
wsko-hitlerowskie srebrn ik i zaszcze
p ia  jad  nienawiści, k tóry  może do
prow adzić do tragedii.

Czy jest to b u tn y  w atażka z pod 
M yślenic, czy inny „ fu h re r11 z p od zna 
k u  ONR., „F a lan g i’1, czy „ABC11, to 
w szystko jedno.

K ażdy z tych  „fiih re rów 11 dziś zba 
w cą ojczyzny się kreu je , a w  chw ili 
gdy rą k  do w skrzeszenia w olności 
tak  nam  było  po trzeba, znaleźć ich 
było ciężko, k ry li się dobrze w m y
sich norach.

S ł o j e  do k o n fitu i
Itr. V* Itr. ’/< Itr. 1 Itr. 1 1'- Itr. 2 Itr 

— .10 — .15 — .18 — .20 — .25 — -3(

p“'e“J.Dieners»:tu2C

Dziś w łaśnie ci tchórze, leniw cy, 
sam olubki, wygodnisie, pó łp an k i i 
p an k i —  ofiarnym  synom  tej m atk i 
rzu ca ją  w tw arz: żydo-kom una, m a
soneria , zd rajcy  —  ale sta ry  to  i już 
b ardzo  przegniły  i zbu tw iały  szyld, 
za k tó ry m  coraz to  ciaśniej i niewy- 
godniej będzie usiedzieć naszym  do
m orosłym  PTancom.

D la n ich m iłość dła H itlerii za ce
nę w łasnej ziem i i w łasnych  b raci 
—  u nas d em o k rac ja  dla pogody, 
szczęścia i radości każdego, naw et 
najm niejszego  robaczka , k tó ry  ziem i 
tej czuje się dzieckiem .

Zaw dzięczam y dziś w iele b iednej, 
ran am i ok ry te j H iszpanii —  je i też 
zawdzięczam y, że z dniem  każdym , 
na  każdym  k ro k u  zauw ażyć się u nas 
daje ocknienie N arodu.

H iszpania, to  w skaźnik  najlepszy

„ E L E K T R i T * *  i
to szczyt radiotechniki! Pokazy 
i sprzedaż w głównym składzie 

i fachowej fi. m ie:

„RAD)OFON“
Kraków, Rynek Gł. 5 te ł. 158-06

—  dow odow y Na n iej w łaśnie n a jle 
p iej i n a jjask raw ie j odbija  się obraz 
trag icznej rzeczyw istości , zbaw 
czych11 hase ł zd rajców  wnarodo- 
w ych11.

Dziś jesteśm y już pew ni, że N aród 
nasz nie pó jdzie n a  lep d o k try n e r
skich, u łudnych  hase ł —  lecz sk u p ia  
się, zccm entow nje z dn iem  każdym  
coraz trw a le j i odporn ie j w jednym  
w ielkim  obozie, jednej b ra tn ie j ro 
dzinie, k tó re j n a  im ię dem okracja .

T ak a  to rzeczyw istość h iszpańska 
w odniesien iu  do naszej O jczyzny.

bontosfa konferencje) jn  ;m;e:a
Moiiźy 2 premi&fr&m Tu#«ł*escfł

B ukareszt. (Tel. wł.) —  P rem ier 
Czechosłow acji H odża przyby ł do Si- 
ghetnl, gdzi-e odbyło się spotkanie z 
p rem ierem  T atarescu . P rem ier H odża 
po  jednodniow ym  pobycie na ziem i 
ru m u ń sk ie j w róci do Czechosłowacji.

W edług w ersji urzędow ej, spo tka
nie obu p rem ierów  m a ch a rak te r  czy 
sto  p ryw atny  i pozbaw ione jest rze
kom o znaczenia politycznego. W ersji 
tej n ik t oczywiście nie w ierzy tu ta j 
dosłow nie.

Z końcem  sierpn ia  zbiera się pod 
p rzew odnictw em  m in istra  A ntom  scu 
w S ina ja  k o n fe ren c ja  państw  Małej 
E n ten ty . Jes t zatem  praw dopodobne, 
że m iędzy spo tkan iem  w Sighetul a 
k o n fe ren c ją  w S ina ja  zachodzi zw ią
zek przyczynow y.

W tu te jszych  kołach  politycznych 
tw ierdzą, że wobec w ażnych uchw ał,

jak ie  zapaść m ają  w  Sinaja, p rem ier 
H odża p rag n ą ł usta lić  poproś tu z p re  
m ierem  T ata rescu  w spólną lin ię p o 

stępow ania, liczą c 's ię  z góry  z indy 
w idualnym  stanow iskiem  p rzedstaw i 
cielą Jugosław ii.

P rze ja zd  p rze z Drrdaneie
zngrożong!

Londyn. —  In te rn a tio n a l News 
Serw ice dow iaduje się z w iarygodne
go źródła, że generał F ran co  w p rze
kazan ej Anglii nocie zaw iadom ił iż 
w najb liższej przyszłości w yda rozpo 
rządzen ie za tap ian ia  w szystk ich  okrę 
tów  p o dejrzanych  o dowóz m a te r ia 
łu  w ojennego p o rto m  rząd u  W alen 
cji nez w zględu na to, czy ok rę ty  te 
zna jdow ać się będą n a  pełnym  mo 
rzu. J a k  INS. dalej kom uniku je , po 
o trzy m an iu  te j n o ty  zw ołano k o n fe
rencję  w ysokich u rzędników  m in i

sterstw a sp raw  zagran icznych , ad m i
ra łów  m ary n a rk i, u rzędn ików  m in i
ste rstw a h an d lu  i skaTbu. Po k onfe
ren c ji p rzesłano  angielsk iem u posło
wi w H iszpanii C hiltonow i odpow ie
dnie instrukcje, celem  ponow nego zło 
żenią p ro testu  przeciw  tem u p o s ta 
now ieniu  i ośw iadczeniu że okręty  
angielskie o trzym ają  od dow ództw a 
angielskich  m orsk ich  sife zbro jnych  
rozkaz strze lan ia  bez ostrzeżeń do 
każdego ataku jącego  ich obcego 
k rę tu .

o-

Wsp Si praca angiePsKo-ameryk.
celem iflfróceiiio ogrestl j a p o ń s k i e j

Londyn. (Tel. wł.) —  Tutejszy am 
basad o r am erykańsk i B ingham  w yje
chał dziś n iespodzian ie do W aszyng 
tonu , gdzie zabaw i około tygodnia.

Tutejsze koła polityczne przyw ią
zują w ielkie znaczenie do tego w y

jazd u  i są p izekonane , że jest on w 
zw iązku z ew en tualną w spółpracą 
ang ie lsko -am erykańską w C hinach ce 
leni u k ró cen ia  agresji japońskiej.

W praw dzie w edług osta tn ich  w ia 
dom ości z W aszyngtonu, am ery k ań

Wstrząsająca tragedia
ę ję j b i e d a  s z y b i e

W  jednym  z licznych bieda-szybów 
położonych m iędzy D audów ką a Niw 
ką, w ybuchł straszny  pożar, k tóry  
poch łonął trzy  śm iertelne ofiary  z po 
śród  nieszczęsnych bieda-szybikarzy.

Z pośród zna jdu jących  się tam  6- 
ciu  osób, zdołały się zaledw ie u ra to 
w ać trzy, są to: Sojka, W indei i Sta 
nisław  D om ański, zaś S tefan D om ań

ski, A dam  R om ańczyk i Gola A nto
ni ,iiie zdołali n iestety  zbiec z tej 
śm ierte lne j o tch łan i ognia.

P rzyby łe n a  m iejsce Pogotow ie ra  
tunkow e z kopaln i „N iw ka11 ogran i
czyło się tylko, niestety , do stw ierdzę 
n ia  sm utnej beznadziejności u ra to 
w an ia  nieszczęśliw ych ofiar.

ski m in is te r spraw7 zagranicznych  Cor 
del H ull zaprzecza, jakoby am b asa
dor B ingham  w yjeżdżał do W aszyng 
to n u  na w ezw anie prezydenta Roose- 
velta, n iem niej do zaprzeczenia tego 
nie p rzyw iązują tu  żadnej wagi 

A m basador B ingham  m iał dziś wy 
jechać na urlop  do Szkocji.

POŻAR

Na ul. Zacisze w Jaw orzn ie  w y
buchł pożar, k tó ry  s traw ił dom n ie
jak ie j K otulskiej, wdowy, tam że za
m ieszkałej. Na m iejscu  pożaru  z ja 
w iła się n a ty ch m iast straż pożarna 
kom . kop. węgla, dzięki k tó re j pożar 
udało  się zlokalizow ać. Należy jiod 
kreślić, że na  m iejsce pożaru  zjecha
ła  rów nież straż m iejska pożarna.
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Z  r f w t o  
Inspektoraty 

sadow e
Po w prow adzen iu  w A ustrii w ro 

k u  1897 now ej p ro ced u ry  cyw ilnej 
(Kleina) u tw orzono p rzy  m in is te r
stw ie spraw iedliw ości u rząd  in sp ek 
to rów  lądow ych  Na te s tanow iska 
pow ołano  tęgich sędziów , k tó rzy  —  
ja k  było z niezaw isłością sędziow ską, 
to  in n a  sp raw a —• m ięszali się do 
w szystkiego. N*e m inęła ich też n a 
g roda . zostaw ali prezesam i sądów  o- 
kręgow ycn a naw et apelacyjnych .

T ak i sam  u rząd  inspek to rów  sądo
w ych pow staje  u -n as p rzy  m in. sp ra 
w iedliw ości, u rząd  nazw any  „ re fe ra 
tem ".

Do zadań  „ re fe ra tu "  należeć bedzie 
nadzór nad władzami wym iaru spra
w iedliw ości oraz organów  pom ocni
czych (no taria t, h ip o tek a  itd.), n a d 
zó r nad  ad w o k atu rą , dalej badan ie  
skarg  na  sądy, adw okatów  itd.

Coś, m ów iąc ostrożnie, b a rd zo  n ie 
zw ykłego. D otychczas, m im o is tn ie
n ia  now ego kodeksu  i p rocedury , już 
od  k ilk u  lat jakoś funkcjonow ały  są
dy  i ad w o k a tu ra  bez spec ja lnych  in 
spek to rów ; w ystarcza ł n adzór przez 
p rzełożonych  sądów  i Izby  adw okac
k ie. T ak i in sp ek to r z p raw em  w izy
tac ji  każdego czasu  stan ie  się w ażną 
osobą w w ym iarze spraw iedliw ości i 
k to  wie, jak  daleko ta  w ładza m oże 
sięgnąć. Jed n o  jest pew ne: pow slan ie 
p an ik a  i chęć dostosow ania się do 
now ej sytuacji.

. S U B 4N T
NAJLEPSZA FARBA PRZECIWKO RDZY 

Patem  we wszystkich krajach kontynentu. 

Do nabycia w fabryce KRAKÓW—  

PODGÓRZE, ulica W ielicka I .  85.

Fou/ietfzonlfa
—  Ach, co za g łupia m ina! —  

zaw ołał k ap itan  okrętu , w y la tu jące
go w pow ietrze.

*  *  *

Szczyt n ie tak tu : poprosić  W enus
z Milo o rękę.

*  *  *

—  W ykierow ałem  go n a  ludzi; —  
pow iedzia ł szofer sam ochodu, w jeż
dża jąc  n ieostrożnie n a  grupę przecho 
dniów .

Z  mewy Płk. Ko w jle w sk e-io -
/eden a de p

R adio po lsk ie  a ie  jes t w, ścisłym  
znaczeniu ' in sty tu c ją  państw ow ą czy 
n ap ó ł państw ow ą, ja k  kolej 5 poczta. 
Państw o  w ykupiło  ty lko  akćje  z rąk  
p ry w atn y ch  i p row adzi in sty tuc ję  we 
własnym i zarządzie. \

To jest zrozum iałe  a naw et po żą
dane. R adio jest dziś tak  potężnym  
in stru m en tem  oddziaływ ania n a  m a
sy, że państw o  nie m oże go zostaw ić 
p erypetiom  pryw atnego  k ap ita łu  Ale 
pod jed n y m  w aru n k iem : że rad io  bę
dzie dostępne dla w szystkich k ie ru n 
ków  i stronn ictw , k tó re  m ają legal
n ą  podstaw ę istn ien ia .

D la p rzy k ład u  w eźm y dw a rad ia : 
n iem ieckie i angielskie. W  N iem 
czech w ładcą ra d ia  jest państw o, -— 
ściśle — m in isterstw o  p ropag an d y  p 
Goebbelsa. Nikt nie będzie sądził, że 
do ra d ia  m a przystęp  k toko lw iek  po 

za tym  m in isterstw em  Zresztą w 
N iem czech nie m a p a r ty j, k tó re  m o
głyby m ieć p re tensję  do k o rzy stan ia  
z rad ia . Publiczność —  w N iem czech 
bardzo  szeroka —  m usi w ięc w ysłu
chiw ać ty lko enunc jacy j rządow ych, 
tj. jednostronnych .

A A ngin rad io  jest w ręk ach  p ry 
w atnych , oczywiście pod nadzorem  
rządu . T am  rozdziela się św iatła  : cie 
nie w rów nych ilościach. Np. podczas 
w yborów  stron ic tw a opozycyjne były 
zrów nane w p raw ie  k o rzy stan ia  z ra-

fr ącilf d ła  pc,i« cg.e/
Rewelacja w cenie i gatunku gilzv
„P tŁ N O W A T K l -  ALTESSF." 
z najlepszych najtańsze 69/37

i i  tę c  SE* cffcar ggw

t a  p a l e n i a
P ap iero s w ustach  kobiety , k tó ry  

do n iedaw na uw ażany  był za w yraz 
em ancypacji, przez w ielu  m ężczyzn 
trak to w an y  jak o  szczyt ek straw ag an 
cji, w zbudzający  n iesm ak  sw ym  n ie
estetycznym  w yglądem  ,dziś u wielu 
z kob iet s ta ł się nałogiem .

Czy palen ie ty ton iu  je s t szkodliw e, 
oto problem , o k tó ry  k ru szą  kopię li
czne rzesze lekarzy.

N atu ra ln ie  ci, k tó rzy  palą , są za
wsze zw olennikam i tego nałogu, inn i 
n am ię tn ie  zw alczają  len  n a rk o ty k  ja 
ko szkodliw y d la zdrow ia, zabójczo 
działa jący  n a  nasz system  nerw ow y, 
w yczerpu jący  organizm .

Jeśli już kob iety  palą , n iech pa lą  
estetycznie. K u ltu ra  p a len ia  polega 
n a  w ielu n ieznacznych  drobiazgach. 
Nie strzepu jm y w ięc pop io łu  z papie 
ro sa  na  posadzkę, dyw any , spodki 
od filiżanek, czy inne przedm ioty ,

u m G
Pierwszorzędny laki“r do 
robót zewnętrznych i w e
wnętrznych, śnieżno biały  
połysk porcelanowy.

Do nabycia we 5 33'37
wszystkich sklepach

k tó re  w d anym  m om encie zn a jd u ją  
się pod naszą ręką.

Zw yczaj ten, tak  częsty u  męz^ 
czyzn, a gw ałtow nie zw alczany przez- 
kobiety, zresztą zupełn ie słusznie, nie 
pow in ien  stać się naszym  nałogiem ; 
Nie gryźm y nerw ow o papierosa- w 
ustach , nie puszczajm y dym u w nos. 
o taczających  nas osób. L iczm y się z 
tym , że w ielu  osób nie znosi dym u 
z pap ierosa . Nie uw ażajm y ich tym  
sam ym  za dziw aków , bo raczej oni 
m ieliby w iększe p raw o , darzyć nas 
tym  epitetem .

P am ięta jm y , że dym em , z p ap ie ro 
sów p rzesiąka  nasze ub ran ie . S ta ra j
m y się przeciw dzia łać tem u przez 
częste w ietrzenie u b ran ia .

Również oddech, palągego m a sw o
isty  zapach  n iem iły  dla otoczenia. 
Z łagodźm y go przez częste p łu k an ie  
ust eliksirem  czy w odą odśw ieżają
cą. P rzede w szystkim , jed n ak  bądźm y 
n a tu ra ln e  w m om encie palen ia , u w a
ża jm y to za fu n k c ję  no rm alną , jak  
jedzenie czy mycie.

Z darza się- bow iem , zw łaszcza u 
kobiet, k tó re  p a lą  dla kap ry su , dla 
chw ili, że p ozu ją  w tym  m om encie 
na  w am pa, czy ta jem niczą  kobietę 
sfinksa.

N aturak iie , ja k  w szelka przesada,, 
w zb u d za  to ty lko  w najlepszy m  raz ie  
uśm iech; b ard zo  pobłażliwry.

d ia: każde stronn ictw o  m iało w yzna
czoną po rę  i czas na prow adzenie 
przez radio swej p ropagandy

U nas rad io  jes t przyw ilejem  jed  
nej p a rtii czy grupy . T ylko ona m o
że rozszerzać swe poglądy, inne stron, 
n ic tw a są w ykluczone. To jest jeden 
z po lsk ich  prym ityw ów : albo radio- 
jest in sty tu c ją  w ykluczającą  wszelką 
po litykę, albo jes t dostępne dla każ
dego rodzaju  polityki, oczywiście z 
w ykluczeniem  tego gatunku , k tó ry  
państw o  zw alcza.

Od tego ogólnego p u n k tu  w idzenia 
przechodzim y do konkre tnego  v ypa- 
dku. Szef sztabu  OZN płk. Kow alew 
ski w ygłosił (pośrednio, w fo rm ie  wy 
w iadu) onegdaj przez rad io  przem ó
wienie.. Nie m am y zam ia ru  zająć się 
w te j chw ili całością tego przem ow ie 
n ia  —  zacy tu jem y ty lko jedno  zda
nie. Pow iedział: m. in . płk. K ow alew 
ski:

„M usim y sk ierow ać uw agę, m a
sy n ie na. o rganizację , ale n a  
działalność, na jedność działa
n ia".

Można, przypuścić,, że p łk  K ow a
lew ski chcia ł

Dwóch panów reprezentatyw nych  1 
wym ow nych m ających stosunki dla  
Krakowa oraz panów w poszczę- 
g ó k y c h  m iastach  na prowincji, 
przyjmie czasonism o cod-z. na do
brych warunkacn d ia  akw izycji..

Z głoszen ia  i o ferty  Kraków, BT.ko- 
łaj»ka 3.

SEKUND ARIUSZ 
SZPITALA ŻYDOWSKIEGO

Pr. BACH Ju liu s z
przeprowadził się i ordynuje jak zwykle-

KRAKÓW, UL. DIETLA 35. 
TEL. 112-29.

—  Poiedziesz z nam i do Sm okow 
ca?

Nie daję  odpow iedzi.
—  No i cóż Ty na to? —  m ów ię do 

sw ej m elancho lijnej duszy, już wszy
stk ie  u lub ione tu ry  w Z akopanem  
odbyłaś, —  Sm okow ca jeszcze nie 
znasz?

A ona m i n a  to odpow iada:
—  Zali pojedziesz tam  n a  poku tę  

po dn iach  radości i zabaw y?
Toż tam  cisza i cm entarz, a sły

chać ty lko  dzwony.
Kolega już się n iecierpliw ił, bo nie 

rozum ia ł rozm ow y z duszą. Na osta
tek  zaryzykow ał:

—  W iesz, w aucie je s t m iejsce 
wolne...

No kiedy  tak , sp raw a przesądzona. 
N azaju trz już o siódm ej byłem  n a  n o 
gach, a w szyscyśm y klęli, że au ta  
n ie  m a, choć nie przeszkadzało  nam  
to podziw iać i w dychać: góry, słoń
ce, pow ietrze. Ale już m am y n a p raw 
dę dość czekania, gazeta kup iona, w 
połow ie p r/eczy tan a ... n a  szczęście, 
m ały , zgrabny wóz zajechał.

P an  R... beret, b ran zo le tk a  w p ę d 
nie, głos znaw cy, m ina św iatow ca:

—  Ja  w m  wozem  nie pojadę... jest

F ia t, a m iał być A ustro D ainiler! T u 
m i na  zak rę tach  gum y popękają! Do- 
jedziem y na noc! Z paniam i... L a 
m enty!...

-•Myślał człow iek, że p rzy n ajm n ie j 
jak ieś „pan ie" będą. O kazy podzw ro t 
n ikow ej fauny . Egzotyzm  i D arw in.

Ale przecież w yjechaliśm y w tą  
niedzielę, po p rom iąnne j drodze w y
słanej uśm iechem  słońca i naszą r a 
dością. Jechaliśm y drogą, gdzie straż 
pełn iły  drzew a, za n im i góry. Nie 
p rzeszkadzał nam  jazgot bab, k ló re  
siedziały n a  w ażnym  siedzeniu. A m y 
śm y m ieli p rzed  sobą Jaw orzynkę, a 
po tem  p rzecu d n ą  rów ninę T okaju , 
k ra jo b raz  b a jk i i im aginacji... a stale 
m ieliśm y p rzed  sobą też p an a  R., 
k tó ry  w szędzie był i w szystko w i
dział.

—  Czy ta  droga nie p rzypom ina 
p an u  au to strad y  z M ontecarlo  do 
M entony?

Biedny człow iek daw no już w k i
nie w yścigów z tych  okolic nie w i
dział, boi się „w sypy" i p o tak u je  z 
nam ysłem .

A on znow u:
—  Nie pam ię ta  pan , jest m iejsce w 

I A lpach tyro lsk ich , do złudzenia p o 

dobne. roślinność cokolw iek inna...
K urczysz się cały i udajesz, że za 

sypiasz, w rzeczyw istości oglądasz 
zach łann ie rzeczy piękne.

Nie p rędko, a jedziem y w in n j m 
k lim acie i k ra jo b raz ie . Góry m niej 
poszarpane , m asy kw iatów , ale jest 
dość w ielka m onotonia.

Już p arę  chw il jedziem y obok m iej 
scowości ukw iecionych, o czystych, 
porządnych  dom ach i w illach.

A w szystko to  rob i niesam ow -te 
w rażenie! Bo jest południe, żaden li
stek  nie drgnie, a cicho i w szystko 
słońcem  oblane. I p en sjo n aty  jak b y  
przez duchy  zam ieszkane.

Jedno lita , szaro-żółto-różow a ścia
n a  ozłocona b laskam i słońca. I m asa 
balkonów , w ykuszów , leżaków , lecz 
ludzi nie m a.

Zajechaliśm y wreszcie p rzed  duży 
hotel, bo ta  m ała  chciała szukać tam  
swego w uja. O kazał się straszny  n u 
dziarz i h ipopotam ...

Poszliśm y do w in iarn i. Źleśm y zro 
bili, bo jiotem  nastąp iła  kąp ie l w 
Szczyrbskim  jeziorze, w ięc m ogliśm y 
utonąć. Ale n a  szczęście w ino było 
tak  drogie, że nie m ożna było nim  się 
upić.

Zajechaliśm y n ad  w ielkie jezioro  z 
m nóstw em  will, ho teli i zam eczków  
dookoła. W oda była lodow ato  zim na, 
popędziliśm y w ięc zaraz na ciepłą 
„poliw kę".

—- W ie pan i, pan i jest jioćsobna do  
m ojej ciotki, co m a 74 la t i jeszcze 
p ływ a po D unajcu...

—  Co też p an  m ów i, ja  m yślałam , 
że w balii...

—  Ja  z p an ią  nie pójdę, bo zasnę, 
co z pan i za kobita... Nie gadać, p ła 
cić, trzeba jechać k o le jk ą  linow ą.

W racam y  więc do Nowego Sm o
kow ca i jak o  część ład u n k u  dajem y 
się ciągnąć aż n a  tysiączny  m etr, 
gdzie stoi ho tel Sport.

—  Gdzieby tu iść dalej? Tam , gdzie 
ta  p a ra . O na paple po w ęgiersku, on 
słucha uw ażnie, obydw oje s ta ra ją  się 
odłączyć od tow arzystw a. D rga do 
w odospadu. Ł aan ie  tu  i w odospad ła 
dny, tylko p laga fo tografów . I na  k a 
żdym  kam ien iu  stoi człow iek z m iną. 
Na tw arzy.

Chciałoby się w praw dzie jeszcze 
zostać, lecz chłód coraz w iększy, a 
okrycia  w aucie.

I pan  R. denerw uje  się, że nie zdą
żym y do Z akopanego przed  północą. 
D ancingu zaś opuścić nie m ożna.

P opędzam y w ięc naszą m aszynkę, 
tak , że zz ia jana dobiega do Jaszczu
rów ki.

M rugają do nas zalo tnie św iatła 
Zakopanego, a m oja m elancho lijna  
dusza szepce z p rzekąsem : cudze
chw alicie...
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z n o w u  z ra c z ę /in u  j€g for y  lca,*

Staruszek „ C za /1 traci rozum. Nie 
zadowolili! się odprawą, jaką otrzy
m ał niem al ze wszystkich stron. Cze
ka na drugą porcję. Cóż go tak w y
prowadziło z równowagi? Co tak bar 
dzo go zdenerwowało? Zawiedzione 
ambicje, przekreślone nadzieje!

Pchał się drzwiami i oknam i do 
OZONU. Ciągnął za sobą prawicę, łu  
dząc się, że w obozie tym  odegra 
pierwsze skrzypce. A tymczasem uo 
stał kosza. Odpowiedzią na jego za
loty OZONOWE był wyjazd płk. Ko
ca zagranicę, do W łoch i... deklara
cja szefa OZONU płk. K owalewskie
go. Zawiedziony staruszek powinna: 
I dlatego z ostatnią enuncjacją płk. 
K owalewskiego zgodzić się nie m o
żemy...

Co za nieszczęście: dziura w m oś
cie!

Nigdy nie m ieliśmy specjalnego na
bożeństwa do OZONU, wydaje nam  
się jednak, że biadania obecne „Cza- 
su“ na deklarację płk. K owalewskie
go są dziwnego autoramentu.

Najbardziej zabolało stetryczałego  
staruszka powiedzenie szefa sztabu 
OZONU o PPS.

W olno „Czasow i44 się rzucać i m io
tać, to prawo każdego człow ieka czu
jącego koniec kariery, ale zarzucanie 
PPS kierowanie się w polityce zagra
nicznej nie polską racją stanu jest 
tak perfidnym  chwytem , że jedyną 
odpowiedzią na to byłoby splunięcie.

Oni, c. k. austriaccy lizunie kw e
stionują polskość tej partii, która 
Bezsprzecznie posiada najwięcej za
sług w walkach o Niepodległość.

Ale jakże m usiało zaboleć tych  
zgrzybiałych starców to pochlebue o 
dezw^anie się płk. K owalewskiego o 
tej partii, skoro potrafili zniżyć się  
do roli pospolitego dcnuncjanta.

Jesteśmy w przede dniu wielkich

J Ł J j t  W T Ł C C tŁ
z letniska i oddaję całą moją garde
robę do odśw:eżen'.a pralni i farbia/ni

rozstrzygnięć, które zm iotą z pow ie
rzchni wszelkie odpryski dawnych  
m inionych c. L. „potęg44.

W idocznie zrozumiano to, gdzie 
należy, jeśli starą wypróbowaną for
mę rządzenia: demokrację uznano za 
jedyny pociągający sposób zjednywa  
ma popleczników obozowych.

Opinia sanacyjna zaczyna się de
zorientować. Również prasa endecka, 
zwłaszcza ra młodo endecka przeja
wia zakłopotanie. Ktoś pod nieobec
ność wodza pomięsz&ł jej szyk!. N ie
pokój wzrasta w miarę niepewnośei, 
jak długo potrwTa urlop... Stąd obawy 
i troska o to, eo zrobi płk. Sławek? 
Taki „W ieczór W arszawski’4 pisze 
zgryźliwie: „Płk. Sławek prawdopo
dobnie przerwie m ilczenie i w ystąpi

w  szr: nkL Nie wiadom o, czy wyru
szy na swoją wyprawę polityczną w 
kontuszu szlacheckim, czy w chłop
skiej sukm anie, czy może w m undu
rze pułkownikowskim 44.

O co chodzi? Endecy lękają się, 
czy przypadkiem płk. Sławek nie  
w róti tam, skąd wyszedł. Apel red. 
Święcickiego na łamach „Kuriera 
Powszechnego4’ do pik. Sławka, by 
wrócił do demokracji (jak wiadom o  
płk. Sławek należał do pierwszych  
bojowców PTS) wywołał silny rezo
nans, zwłaszcza w zestawieniu z ar
tykułem prezesa rady naczelnej P. P. 
S. b. posła Żuławskiego, który nie
dwuznacznie dał do poznania byłym  
Niepodległościowcom , że powinni na
wrócić z drogi i zasilić kadry dem o

kracji!
O czywiście, ruch masowy, jakim  

dysponuje obóz demokratyczny nie 
zatrzymuje się na jednostkach, choć
by i ■jwybitniejszyeh. Co prawda nie 
Łardzo chętnie z nich rezygnuje, ale 
główną swą siłę i przyszłość opiera 
na najszerszych warstwach ludowych  
i pracowniczych.

1 zaprawdę, doszliśm y w Polsce do 
tego punktu, że wszyscy ci, którzy 
byli i czują się demokratami, choćby 
lawet w przeszłości błędy robili, 

lgną do obozu demokratycznego, 
zw iększają jego szeregi i w nim upa- 
trują przyszłość wolnej i silnej Pol
ski.

N ie naszą rzeczą jest wskazywać 
płk. Sław kowi, co ma w tej chwili ro
bić, jaką wybrać drogę. To rzecz je
go sum ienia. Nam się jednak wydaje, 
*.c nie to jest dzisiaj najważniejsze. 
W ażnym jest, by około sztandaru de
m okratycznego skupić masy.

I to się dokonywuje. STER

Są obecnie w7 Polsce dw ie in s ty tu 
cje sam orządow y,, w k tó ry ch  sam o
rząd  jest na u rlopie: sam orząd  gm in
ny i sam orząd  w zak ładach  ubezpie
czeń społecznych.

Gm iny m iejsk ie w ybierały  przed  
czterem a laty  p rzep isan ą  ilość ra d 
nych, ukonsty tuow ały  się i rozpoczę
ły sw ą działalność. W  jak iś  czas sy
tu ac ja  zm ieniła się: w szeregu m iast 
Rady m iejskie rozw iązano  i u s tan o 
wiono kom isarzy  z „b e ira tam i“„ ja k o  
nam iastką  rep rezen tacji obyw atel
skiej.

Że rozw iązyw ano Rady w m n ie j
szych m iastach  —  to m ogło być u- 
spraw iedliw ione. Rzeczywiście w y
k ry to  cały szereg nadużyć, co m usia-

sow ych sam orządu.
D alszym  na te j kanw ie fak tem  jest, 

że sam orządy  w łaściw ie sam odzielno
ści finansow ej nie p o siad ają  —  w o
jew ództw o czy starostw o  m a decy
d u jący  głos w usta len iu  źródeł do
chodów  i w ydatków . Pod  tym  nacis
kiem  sam orządy  n ie są w stan ie  speł
nić swego pow ołan ia i stąd  ciągła roz 
bieżność m iędzy po trzebam i m iesz
kańców  a m ożnością finansow ą gm i
ny.

Te« stan  rzeczy został przez rząd  
teoretycznie uznany, ale p rak tyczn ie  
n iew ykonany. Na nalegan ie Zw iązku 
M iast m in is te r sk arb u  przedłożył sej
m ow i p ro jek t ustaw y  p rzyznający  sa
m orządom  praw o p o b ie ran ia  dodat-

T Ę C Z /a 66
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w Krakowie, gdyż tylko z tej jedynie 
jestem zadowolona. — Telefonem Nr. 
114-71 załatwisz z Tęczą wszelkie 
zlecenia.

D ośw iadczcna.
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ło doprow adzić do w niosku, że c ia ła  P °d a ihu dochodow ego. Rząd
te nie dorosły  do sam orządzen ia  się. 
Mogło się też zdarzyć i p raw d o p o d o 
bnie n ierzadko , że „nic się nie zm ie
niło, ty lko się trochę k u  staroście 
pochyliło" —  organ  nadzorczy  m iał 
chęć i am bicję w ykazan ia, że on le
p iej p o tra fi. Jed n ak że  to obcięcie 
sam orządu  objęło też szereg w ięk
szych m iast, w tym  trzy  najw iększe 
w Polsce: W arszaw ę, Łódź, Poznań, 
co do k tó ry ch  n ik t nie będzie tw ie r
dził, że nie rozporządzały  ukw alifiko . 
w anym i siłam i do prow adzen ia 
swych agend.

Jest fak tem , że sam orządy  p rzeby
w ają  ciężki kryzys finansow y. P y ta 
nie tylko, czy jest to  sku tek  złych rz ą 
dów ciał w ybranych , czy też w inę p o 
nosi sam o założenie podstaw  finan-

w niósł p ro jek t, ale sejm  go odrzucił 
i z tym  rząd  się pogodził. Nie pogo
dziły się m iasta  i p ro testow ały . Sku
tek? Żaden

Sejm, od rzucając  p ro jek t, nie dał, 
bo nie m u sia ł u zasadn ien ia  tego p o 
stępow ania . Nie je s t jed n ak  ta jem n i
cą, że by ła  to, słaba zresztą, dem on
s trac ja  przeciw  system ow i kom isar- 
skiem u. Sejm nie chcia ł dać k o m isa
rzom  m ożność gospodarow ania  fu n 
duszam i publicznym i, k tó rą  zapew ne 
dałby ciałom  w ybranym . Jak że  m oż
n a  pow ażnie trak tow ać tak i Zw iązek 
M iast, jeżeli na jego czele stoi k o 
m isarz (m ianow any p rezyden t m. 
W arszaw y)? To się zem ściło, ale na  
lepsze nic się n ie  zm ieniło: sam o
rząd  te ry to ria ln y  m a obcięte skrzy-

,Tlt W /łC lĄ t!

dła.
Inacze j i gorzej p rzedstaw ia  się 

sp raw a w insty tuc jach  ubezpieczeń 
społecznych. P rzed  8-iu la ty  rozw ią
zano ich sam orządy  i po dziś dzień 
w szystkie bez w y jątku  rządzone są 
przez kom isarzy . O biecyw ano, że po  
p rzep row adzen iu  re fo rm y  odbędą się 
w > bory —  ustaw a scaleniow a obo
w iązuje już od trzech  lat, a w yborów  
nie p rzeprow adzono.

P rzed  jak im ś rok iem  m in is te r opie 
k i społecznej p. K ościałkow ski w Sej
m ie ośw iadczył, że m in isterstw o  p ra 
cuje n ad  przygo tow aniam i do w ybo
rów  —  nic o tym  nie słychać i s im y  
stan  rzeczy u trzym uje  się nadal.

W  jednym  i d rugim  w ypadku  cho
dzi o v letkie pieniądze, sk ładane —

I b  { v T ' olnie ~  przez °§ ół oi,yw ateli. W edle k onsty tucji i rozum ien ia  
p iaw n eg o  należy lm  się p raw o kon- 
tio li n ad  tym i p ien iądzm i —  w sy
stem ie kom isarycznym  tak ie j ko n t j- 
i n e ma. Jak  długo jeszcze i  L

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 
po 150 zŁ

STRESZCZENIA PO
WIEŚCI 

B. REMBOWSKI

„GORĄCA KREW  
I MIŁOŚĆ KRÓLEW

SKA44
Działo się to za czasów 

panow an ia k ró la  K azi
m ierza W ielkiego.

Przyw leczona z po łu 
dniowego wschodu czarna 
ospa, zbierała obfite żn i
wo, siejąc ogólny p o 
płoch.

W  okresie tym  w alka 
polityczna pom iędzy k ró 
lem a księdzem  Baryczką 
zaczęła dochodzić do k u l
m inacyjnego napięcia

Klęskę tę i rozpacz lu 
du w ykorzystu je sp ry t
nie ksiądz B aryczka i kie 
dy tłum y zebrane u stóp 
góry w aw elskiej b łagają 
królew skiej pomocy i r a 
tunku  i k iedy K azimierz 
bezsilny wobec woli bo
skiej ra tu n k u  tego dać 
nie inoże — B aryczka rzu 
ca hasło pogrom u Ży
dów, którzy są sp raw ca
m i tej klęski. Zatruw ają 
bowiem — jak  głosi — 
studnie zarazą, lud wodę 
pijąc, nabaw ia się tej stra  
sznej choroby i m usi gi
nąć. Jest to dzieło sza ta 
na. W ytępić trzeba Ży
dów  — a gniew Boski mi
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ka... ja... ja... nic nie wiem...

—  Żydów ka?... K ról spo jrza ł zdziw iony n a  K ocha
na. —  Żydów ka, m ówisz?...

—  Tak, Żydów ka, n ie  jest tu ta j sam a... Ja , ja... 
nie jestem  w inien... on m i zapłacił...

—  Co za on?... k to  to  taki?... —  py ta  już m ocno 
podnieconym  głosem  kró l. —  No, mów!...

A M aciej k rz tu si się, harczy, dławi, głos w ięźnie 
m u w gardle, stoi n ieruchom y, krew  nap ływ a m u 
do b ladej tw arzy, k tó ra  przyb iera sino-fioletow y od
cień, oczy zda ń ę  w7yskoczą lada m om ent z podpu- 
chniętej, w7odą podbiegł ej opraw y — dusi się, łada  
m om ent m oże paść rażony  atak iem  dusznicy.

—  O dsuń się n a  bok, stary! — krzyknął, w ysuw a
jąc  się nagle p rzed  k ró la , Kochan! —  Precz z drogi!

B łyskaw iczny ruch , s ta ry  zaskom lał jak  ko p n ię ty  
pies i ru n ą ł n a  ziemię.

—  W asza K rólew ska Mość —  wierzę teraz święcie, 
że żydów ka, o k tó re j ten  s ta ry  bełko tał —  to  w łaśn ie 
poszuk iw ana przez nas E sterka  z Opoczna. W ejdę do 
w nętrza  i zobaczę, k to  się tam  ukryw a.

M ówiąc to, wbiegł szybko w  tow arzystw ie H reczy- 
n a  do ciem nej izby. 1 1

W idzi to M aćko, p a trz y  oczam i pełnym i łęk u  i 
skom li: —  W ielk i Królu... potężny K róla., ja  n ie je 
stem  winien... nie... nie.. On m i dał dw ieście kop p ra  
skicli groszy, więc go do siebie w puściłem ... Nie, ja  
ją... nie... nie...
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W asza IvróIewTska Mości, —  m ówi szybko, cięż
ko dysząc H reczyna sta jąc  p rzed  orszakiem  k ró lew 
skim  —  tan  w gęstw inie drzew  stoi jak aś  m aleńka  
cha tka , z k tó re j dochodził coraz cichszy płacz. Sko
ro  ty lko zb liży liśm y ^ ię  do drzwi, p u k a jąc  by otwo- 
rzono, wówczas płacz rap tow nie  ustał, jak b y  siłą 
przez kogoś stłum iony.

—  I n ik t się nie odezwał?...

Nie, pukaliśm y k ilk ak ro tn ie , aż nazby t głośno, 
ale n ik t nie odpow iedział.

słyszeliśm y przecie wTszyscy tak  przejm u 
J4cy kobiecy płacz, jak b y  jak aś  nieszczęsna op łak i
w ała zm arłego. P odejdźm y tam  do tej chaty, m oszę 
się przekonać, jak ą  tajem nicę uk ryw a je j w nętrze. 
—- M ówiąc to K azim ierz w otoczeniu św ity  ruszył w 
k ie ru n k u , skąd  p rzed  chw ilą pow rócił H reczyna

Stanęli p rzed  m ałą, nędzną chaciną leśną, Ilre- 
czyna dobyw szy kordelas, srebrzystą  jego głow icą 
zastu k a ł silnie i głośno raz i d rugi w dębow e di?.Wi.

—  Hej tam , otwmrzyć! bo węyważymy drzwi!...

—  Któż to śmie przeszkadzać schorzałem u starco 
wi?... Kto tak potężnie puka, aż b iedna starcza gło
w a pęka? —  dochodzi och ryp ły  głos z w nętrza

—  ODvorzyć natychm iast!

—  Odejdźcie w spokoju  i z Bogiem, nie zak łócaj
cie spokoju biednem u, chorem u starcow i.

—  O tw ieraj, m ów ię po dobroci!...
—  Otw orzyć nie m ogę —  choroba pow aliła m nie
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Śląsit Polski lako przeciwstawienie
polityczn e Ś lą sko w i czeskiem u i niem ieckiem u

W tych dniach wyszła z druku jako 
Tom I. Biblioteki Kresów Śląskich, ksią
żka Dra Józela Putka, byłego posła sej
mowego i b. przewodniczącego Sejmo
wej Komisji Administracyjnej, zatytuło 
wana „O zbójnickich zamkach, heretyc
kich zborach i oświęcimskiej Jerszoli- 
mle". Książka ta bogato ilustrowana (74 
ilustracje) jest zbiorem szkiców z dzie
jów pogranicza śląsko-polskiego. Oto ich 
sp,s: I. Śląsk oświęcimski, starodawne 
granice śląsko-polskie i nowe podziały 
polityczne. II. Pionierzy osadnictwa. P o
lacy, Niemcy, Czesi, W łosi i Rusin, na 
Śląsku oświęcimskim. III. O dawnycti za 
konach, plebanach, dziesięcinach, patro
natach i podrobionych dokumentach. IV. 
Barwałdczyzna i Żywiecczyzna. V. Śre
dniowieczne zamki, twierdze i czartaki. 
VI. Starodawne pomniki prawa. VII. Wa- 
lasi jako pasterze, zbójnicy, zaroboicy i 
grajkowie na Śląsku oświęcimskim. VIII. 
O Żydach, neofitach, frankistach, kara- 
itach i oświęcimskiej Jerozolimie. Ksią
żka ta jest ważnym przyczynkiem do 
dziejów Śląska, przytem niezwykle cie- 
ka,wym, gdy się zważy, że autor przy po 
mocy dokumentów i map udowadnia, iż 
granice Śląska sięgały na wschodzie po 
Kalwarię Zebrzydowską i Skawinę i bie
gły rzeką Skawinką. Z rozdziału I-ego 
tej książki przytaczamy omówienie aktu
alnego problemu wsehodnlch granic wo
jewództwa śląskiego i ewentualnego po
łączenia tegoż województwa z zachod
nią częścią województwa krakowskiego 
w jednu województwo śląsko-krakuw- 
skie. — Red.

Sprawa wschodnich granic Śląska stała 
się aktualna w Polsce w związku z projek
tami rozszerzenia granic województwa ślą
skiego. Między różnj mi argumentami w 
sprawie lej odgrywają też pewną rolę ar
gumenty historyczne. W imię tych argumen
tów  projektowane jest przyłączenie do wo
jewództwa śląskiego części województwa 
krakowskiego po rzekę Sołę, czyli zachod
nich części powiatów żywieckiego i bialskie 
go. Inni projektują przesunięcie tej granicy 
do W ieprzówki, a wreszcie inni do Skawy. 
O korytarzu radwanickim i rzece Skawince 
się nie mówi, zapomniano bowiem, że one 
najdłużej,, bo od r. 1274 aż do r. 1462, sta
nowiły starodawną granicę polsko-śląską. 
Stosunkowo krócej granicą śląską była rzeka 
Skawa, bo 95 lat (1179— 1274), co do Wic- 
przówki zaś i Soły, to te rzeki nigdy nie

były politycznymi granicami. Do linii Wie- 
przówki zbliżoną była linia graniczna od
dzielająca księstwo zatorskłe od księstwa o- 
święcimskiego, lecz linia ta nie stan (wiła 
politycznej granicy śłąsko-polskiej.

Sprawa rozszerzenia granic województwa 
śląskiego, poruszoną została w r. 1922 w  
Sejmie wnioskiem posła Erdmana, dotyczą
cym podziału administracyjnego pahstwa. 
W nioskodawca proponował włączenie powia 
tów bialskiego, oświęcimskiego i żywiec
kiego do Śląska. Zajmowała się tą sprawą 
także Komisja dla Usprawnienia Ydminlslra 
cji Publicznej przy Prezesie Rady Mini
strów. Referent w tej komisji, radca ministe 
rialny w  Ministerstwie Spraw Wewnętrz
nych Julian Suski, przedstawił projekt włą 
czenia do województwa śląskiego powiatu 
bialskiego (w granicach z r. 1919 tj. , (krę
gów Biała i Kęty), jako powiatu posiadają 
cego zupełnie identyczną strukturę gospo
darczą, z sąsiadującym, należącym do Ślą
ska powiatem bielskim. Miasta Biała i B iel
sko są bowiem faktycznie jednym miastem, 
z czeto  wynika konieczność zespolenia obu 
tych miast p o j względem administracyj
nym. Również i przemysł w powiecie bial
skim jest zupełnie związany z przemysłem  
Bielska. W dalszej perspektywie przewidy
wał referent odłączenie części województwa 
krakowskiego od Śląska, albo też złączenie 
Śląska z zachodnimi powiatami krakowski
mi w jeuno województwo krakowskie, włą
czenie zaś wschodnich powiatów krakow
skich do innego województwa. Niestety pro
jekt ten nie wywołał w Komisji szerszej dy
skusji. Jedynie tylko przedstawiciel Mini
sterstwa Spraw W ojskowych Roman Sta 
rzyóski oświadczył się za włączeniem do 
Śląska również powiatów oświęcimskiego i 
żywieckiego, a sekretarz Komisji Wacław 
Brzeziński wyraził pogląd, że do wojewódz
twa śląskiego powinny być przyłączone po
wiaty żywiecki (żyw iec, Milówka), bialski 
(Biała, Kęty) i zachodnia część powiatu o- 
święcimskiego (Oświęcim).

Nadto w im ię uczynienia ze Śląska „ca
łości zwartej i jednolitej a przez to silniej 
z Państwem Polskim związanej11, projekto 
wał p. Brzeziński przyłączenie do Śląska ta
kże powiatów: chrzanowskiego, zachodniej 
części olkuskiego, będzińskiego, zawierciań 
skiego i częstochowskiego. Wątpliwym jest 
jednak, by projekt taki czynił zadość tym 
potrzebom i celom, jakie unifikacji ze Ślą
skiem stawiał sam projektodawca, realiza
cja bowiem tego planu w całej jego rozcią

głości, wprowadziłaby na Śląsk nową ' pra- 
wę, sprawę żydowską, ze względu na znacz
ne nasycenie tych powiatów ludnością żydo
wską. Z tych też powodów zwężenie tego 
projektu do terenów byłego śląskiego księ
stwa siewierskiego uczyniłoby go strawniej- 
szym. Co do terenów b. księstw oświęcim 
skiego i Zatorskiego, to nietylko stosunki 
gospodarcze na pogranicznych peryferiach 
wiążą je ze Śląskiem, węzły łączności za- 
dzierżgnięte są już znacznie dalej na 
wschód. Przemysł tkacki w Andrychowie 
związany jest chociażby przez zawodowe 
pracownicze organizacje z analogicznymi or 
ganizacjami na Śląsku. Ludowy przemysł 
chałupniczy (bednarstwo, stolkarstwo, ko- 
szykarstwo itp.) główne swe rynki zbytu 
ma w województwie śląskim. Teren dawnych 
księstw można nazwać stacją aprowizacyjną 
ludności śląskiej. Zboże, jarzyny, owoce, 
drob, rjby, nabiał, siano, nierogacizna, by
dło wywożone są na targi śląskie. Nawet pra 
wie wszystkie spółdzielnie melczarskic z te
go terenu, zbywają swoje wyroby w pogra
nicznych miastach śląskich. Dzień w dzień 
pociągi kolejowe aż do Brzeźnicy, Wadowic, 
Suchej, dowożą też tysiące robotników do 
pracy w przemyślę śląskim, a rolnicy, kup 
cy, transporterzy z księstw, dostarczają ar
tykuły żywnościowe do miejscowości śląs
kich. Stąd też rodzi się potrzeba, a nawel 
konieczność objęcia poszczególnych zawo
dów na tych terenach jednolitą, wspólną, 
planową polityką gospodarczą rządu i ślą
skiego samorządu terytorialnego i gospo
darczego. Gospodarka węglowa, o ileby mia
ła być skoncentrowaną w jednym wojewódz 
twie, uwzględniać musi fakt, iż południowa 
granica polskiego zagłębia węglowego, wy 
chodząc ze Śląska cieszyńskiego, wkracza 
»a Śląsk oświęcism ko.zatorski i biegnie 
przez Koinorowice, Kęty, W ieprz pod An
drychowem, Tofnice pod W adowicami. Wi- 
tanowice, Mareyporębę, aż do Ochodzy nad 
W isłą, skąd skręca na północny zachód, o- 
kalając węglowe zagłębia oświęcimskie, Za
torskie i chrzanowskie,. Również problem 
elektryfikacji powiatów żywieckiego, bials 
kiego i wadowickiego, związany z powsta
niem zapory wodnej w Porąbce (oświęcim
skiej), może być tylko wówczas zrealizowa
ny, gdy powiaty te znajdą oparcie o Śląsk 
polski, urządzony na szerokiej podstawie te 
tytorialnej i ludnościowej Już dziś istnie
je faktyczne połączenie tyeh zicin skutkiem  
ruchu turystycznego i letniskowego, głów
nie z terenów śląskich, kierującego się w Be

skidy zachodnie. Doskonałe budownictwa 
wiejskie, (najlepsze w Polsce!), urządzenia 
komunikacyjne w postaci dobrych i licznych 
dróg, tudzież gęsta sieć kolejowa (28? km), 
upodabniają tTzy zachodnie powiaty kra
kowskiego województwa do powiatów śląs
kich. W ystarczy nadmienić, że na tym te
renie znajduje się 56 stacyj i przystanków  
kolejowych, z czego prawie połowa (26), 
przypada na powiat wadowicki, reszta na 
powiat bialski (14) i żywiecki (16).

Istnieje pomysł pozbawienia Cieszyna i 
Wadowic dorobku oddziedziczonego przez te 
miasta z przeszłości tj. zwinięcia sądów o- 
kręgowych w obu tych miastach i utworze
nia sądu okręgowego w Białej. Gdyby na
wet pomysł ten został zrealizowany, z ogro
mną szkodą tych miast, to i tak sądowe po 
wiaty Andrychów, W adowice, Zator, już 
choćby ze względu na samą wygodę luduo- 
ści, w tym wypadku powinnyby wejść \ p  
okręgu drugiej instancji sądowej w Białej. 
W ogóle pozostawienie poza Śląskiem tych 
powiatów sądowych z dawnego księstwa za 
torskiego, byłoby niedorzecznością i wiwi
sekcją polityczną, dokonaną na jednolitym  
pod względem gospodarczym organizmie. To 
samo da się powiedzieć o sądowym powie
cie suskim ziemi żywieckiej. Sprawa refor
my granic województwa śląskiego jest co
raz więcej aktualną, przyszłość pokaże, czy 
sprawa ta załatwiona zostanie zgodnie ze 
wskazówkami i tendencjami, jakie w skazu
je życic. Na razie tylko dla celów polityki 
wyborczej związano mocą sejmowej ordy
nacji wyborczej powiat bialski z okręgami 
wyborczymi Śląska. To „sprawy śląskiej" 
w Polsce jednak nie załatwia. Sprawa sta
nowi temat zainteresowania nietylko ludno
ści na sąsiadujących terenach, interesuje sie 
nią także przeszło 300 tysięcy ludności z 
terenów pobliskich, które przez wieki do 
ziem śląskich były zaliczane.

Przeciwstawienie Śląska polskiego, Ślą
skowi niemieckiemu i czeskiemu może mieć 
swoje walory polityczne, ale droga do te
go nic prowadzi przez skurczanie teryto
rium polskiego Śląska do okręgów katowi
ckiego i cieszyńskiego i uprawianie separa
tyzmu zaściankowego na tak samochcąc 
zwężonym terenie polskiego Śląska.

To też organizując w Polsce administra
cyjny i samorządowy regionalizm śląski, 
nie n tleży  zapominać dokąd sięgały dawne 
„regiony śląskie". W granicach jednostki ad 
ministracyjno - samorządowej, obejmującej 
polski Śląsk, winno bezwarunkowo znaleźć 
się miejsce dla terenów i ludności dawnych 
śląskich księstw oświęcimskiego i Zatorskie
go oraz księstwa siewierskiego. W znowienie 
tej historycznej łączności niewątpliwie u- 
gruntowałoby, wzmocniło i utrwaliło silę i 
znaczenie polskości na Śląsku oraz stworzy 
lo regionalną administracyjną i gospodarczą

(Dokończenie na str 5-tej)
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n a  łoże, odejdźcie, jeżeli Boga m acie w duszy i sercu.

—  O tw iera j' Jego K rólew ska Mość, Król Polski 
stoi przed drzw iam i tw ej chaty.

Coś się poruszyło , zastukało  w chacie, zgrzytnęły 
rygle i zasuw y, zaskrzypiały  sucho i p iskliw ie zawia 
sy, w reszcie w olno, ostrożnie, uchyliły  się dębow e 
drzw i i n a  p rogu  stan ą ł m ały, w ychudły  starzec z za 
pad łym i policzkam i.

S po jrzał na  k ró la  i jego św itę szeroko rozw artym i 
z p rzes trach u  oczam i i łap iąc  ciężko pow iew  leśne
go pow iew u, d rżąc cały jak b y  w febrze, w ybełkotał:

—  Niech będzie pochw alony... nasz wielki król... 
—  m ów iąc to, n isko sk łonił siwą, k u d ła tą  głowę, 
p a trząc  ciągle , z podełba", lękliw ie n a  w span ia ły  o r

szak  w pysznych, bogatych s tro jach  rycersk ich , nie 
u stępow ał jed n ak  z p rogu  an i n a  k rok , jak b y  chciał 
zasłonić sobą w nętrze chaty.

Nie odpow iadając  n a  pow itan ie, K azim ierz zbliżył 
się do drzw i, a gdy znalazł się tw arzą  w tw arz  ze 
starcem , p a trząc  m u p rosto  w oczy, zapy ta ł ostrym  
głosem :

—  Kim jesteś człow ieku i co tu  po rab iasz  w tej 
chacie?

—  M ieszkam  tu już bardzo  wiele lat... Żywię się 
s id łam i i jagodam i leśnym i...

—  Kim jesteś, m ów  co rychlej?!...
—  Jestem  poku tn ik iem , dręczę sw oje ciało gło

dem  i zim nem , chcąc w ten  sposób przeb łagać Boga
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spraw iedliw ego za w iny m łodych lat...

—  Jesteś poku tn ik iem ?...

-— Jestem  grzesznikiem , W ielk i K rólu i po k u tu ję  
za w ielk ie grzechy. —  M ówiąc to, przeżegnał się n a 
bożnie i uderzy ł k ilk ak ro tn ie  w p iersi, zw racając  o- 
czy ku niebu.

K ról patrzy ł ciągle n a  niego bystrym , badaw czym  
w zrokiem , jak b y  chciał go p rzen ik n ąć  do głębi, ja k 
by m u chcia ł w yrw ać u k ry w an ą  tajem nicę. Jak aś nie 
u fność ogarn ia  go z każdym  słow em  tego leśnego m ie 
szkańca. Nie m a do niego w iary .

—  Jak  się zowiesz?...

—  Maćko,... w ołają  m nie Maćko.

—- Czy m ieszkasz tu  sam ?

—  Sam  jeden, w ielki .królu!...

—  A ta  kobieta, k tó ra  tak  rozpaczliw ie p łakała?... 
Co to  za jedna?... Mówi...

—  Kobieta... hm ... kobieta... —  zaczął bełko tać  s ta 
rzec —  to  nie m o ja  kobieta., nie znam  jej.

—  Jak to ?  —  k rzy k n ą ł gniew nie K azim ierz. —  U 
ciebie się zna jdu je , a ty  nie wiesz, kto  ona jest?...

— Dość już w ykrętów , odpow iadaj s tary  p o krako , 
gdy cię Jego K rólew ska Mość pyta! —  k rzy k n ą ł w y
prow adzony  z rów now agi H reczyna.

—  Ja... ja... nie wiem... P rzyszła  tu ta j jak aś  Żydów

uie — wytępić z wolą 1 
przeciw woli królewskiej.

Zrozpaczony lud uwie
rzył Baryczce i ruszył na 
miasto. Babka Rachela 
ucieka z wnuczką Esterką 
: Opoczna biegnie przez 

ulicę — tu ą dopadają, 
biją niemiłosiernie, chcą 
wydrzeć z rąk jej piękną 
Esterkę. Broni się jak 
lwica — lecz wreszcie 
pada pod ciosami. W tej 
chwili właśnie zjawia się 
król. — Ratuje Esterkę i 
Rachel następnie prze
wieźć każe obie na zamek 
królewski, gdzie nakazu
je lekarzom opiekę nad 
staruszką. Królowa żąda, 
by Żydówki opuściły za
mek wawelski.

Esterka wróciła do O- 
poczna. Rozwinęła się na 
kobietę o niezwykłej uro
dzie. By uchronić córkę 
przed nagabywaniami, ro
dzice postanowili wydać 
ją za mąż. Pewnej nocy 
rozkochany młody szlach- 
Gic Gaworek porywa Es
terkę i unosi ją w głąb 
boru, do chaty Macieja.

Zrozpaczeni rodzice szu 
kają zaginiona córkę. Do 
Opoczna zjeżdża król Ka 
zimierz ze swoją świtą.
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Ta je m n icze  m orderstw o
pod K ra k o w e m

Ub. nocy o godz. 24 we wsi Bali- I Jan  W ojtow icz, usłyszaw szy jakieś 
cach dokonano  zabójstw a. O tej po I szm ery, w yszedł z dom ostw a n a  pod
rze 26-letni ro ln ik , tam  zamieszKały |  worze. W  tym  m om encie h u b n ą ł

Ze śwwewitf ztuukfi

WAŻNE NUMEDY 
TELEFONICZNE
Pogotowie rat. 11111.
Straż ogniowa 12111. 
Zegarynka K  
Poczt, binro ciee. 153-0 
Centr. międzym. 07. 
Informator telef. 137 00.
Biuro napr. telef. 150-5U 
Informator kol. 121-08.
Centr. gazowni 152-05.
Centr. elekr. 150-70.

Centr. wodociąg. 121-99.

Zachód słońca dziś godz.; 18.47 
W schód słońca jutro godz.; 4.31

KALENDARZ RZYK.-KATOLICKI

N iedziela; Jacka .
P oniedziałek : F ilipa.

DYŻURY APTEK:
Dziś m ają  dyżur dzienny i nocny ap te

k i :  Rynek gł 13, R etoryka 1, Lubicz 7, S tra 
dom 6, K arm elicka 9, K azim ierza W  78, 
B rodzińskiego 1, dyżur dzienny: Rynek gi 
A—B 45, Łobzow ska 8, G rzegórzecka 3, Dtu 

4, K rakow ska 19, Zw ierzyniecka 1.

¥  e a r f r - f c f p i o
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Nieczynny.

REPERTUAR KIN:
ADRIA: '^Ucieczka T arzana".
APOLLO: „Zam ek tajem nic".
ATLANTIC: „W ilhelm  Tell" i , Mój pan 

m ąż". i
BAGATELA: „Kto osta tn i cału je" i|* N o c  

p rzed  bitw ą".
PROM IEŃ: „Duj m i twe serce" i „Pan z 

m ilionam i".
SŁONKO: „Sonata K reutzerow ska" i „K a

jakow cy n a  D rwinie".
SZTUKA: „B arkaro la".
ŚW IT : „P rzy  kom inku" i „P at i Patachon  

ja k o  dw a urw isy".
UCIECHA: „Łódź podw odna Nr. 9“
WANDA: „Klub kobiet"

R Ą O I
PONIEDZIAŁEK, 23 SIERPNIA

12‘25 Muzyka. 12‘40 W izyta w cechu m ała 
rzy  13‘55 Muzyka. 15T0 „Las jako  fab ryka 
drzew a" wygł. inż. W tad. Mueller. 15‘25 Mu 
zyka. 16 „Antoś chce być technikiem ": „W y 
dobywTam  skarby  ziem i". 16T5 Antoni Dvo- 
jrak: K w artet fortepianow y D-dur, op. 23. 
W ykon.: Stan. EibenscUuetz (skrz.), Stefan 
-Schwarzenberg-Czerny (altów ka), Boi. S kar
żyński (wiolonczela), Róża F reundlicnów na 
/fort.). 16‘45 „W  jednym  łapciu —  w d ru 
gim bucied wygi. W anda Dobaczewska. 17 
K oncert Kapeli Ludowej. 17‘50 „.Kozica i 
.Świstak", wygł. E dw ard  Schchtel. 18 Muzy
ka. 18T 5 ' Muzyka. 20 M uzyka taneczna w 
wyk. Malej Ork. P. R pod dyr. Zdz. Gó
rzyńskiego z udziałem  „Czwórki radiow ej".
2 t ‘05 Transm . z Salzburga: koncert sym fo
niczny w wyk. ork. sym fonicznej pod dyr. 
B ernharda  B aum gartena. W  program ie u 
tw ory W. A. M ozarta. 21‘45 Dni powszednie 
p a ń s tw a  K owalskich — pow ieść m ów iona 
M arii K uncewiczowej (wznowienie). 22 Kon 
ce rt rozryw kow y ork. P. B. pod dyrr. Felik 
-sa Rybickiego z udziałem  W andy W erm iń- 
skiej (śpiew). 23 Muzyka.

ŚLĄSK POLSKI 
(Dokończenie ze str. 4-tej) 

jednostkę, mogącą służyć za wzór porząd
nej polskiej gospodarki.

W ysunięta przez radcę MSW. Suskiego 
koncepcja terytorialnej organizacji przyszłe 
go Ślaska polskiego przez połączenie dotych 
czasowego województwa śląskiego z zacno- 
luimi powiatami województwa krakowskie
go, zaczyna przybierać realniejszą postać w 
związku z koncepcją stworzenia nowego wo 
jewództwa sandomierskiego, któreby miało 
objąć także zachodnie powiaty województwa 
krakowskiego Koncepcja ta idzie również po 
lin ii interesów dawnych śląskich księstw, 
tworzących dziś powiaty bialski, wadowicki 
1 żyw iecki. W razie jej realizacji, powiaty 
le  znalazłyby się w granicach nowego wo
jewództwa śląskiego, nie byłoby więc potrze 
by zmieniać w nich terytorialnej podstawy 
teraźniejszych okręgów administracji poli
tycznej, sądowej, skarbowej i szkolnej i 
tymsamym godzić w żywotne interesy m iej
scowej ludności. W wypadku takiej teryto
rialnej przebudowy województwa śląskiego, 
rów nież i kwestia stolicy tego województwa 
nie nasuwałaby żadnych poważniejszych wą 
łpliwości, wszystko bowiem przemawia za 
lym . że stolicą tą powinien być K r a k ó w .

Kursy Dokształcające „STUDHJM“ 
w Kutkowie organizują z nowym  ro
kiem  szkolnym 1937 38 nowe kursy 
gimnazjalne w zakresie 6 klas oraz 
egzaminu dojrzałości starego typu i 
4 klas gimn. nowego typu. Nauki u- 
dziela się głównie metodą korespon
dencyjną, a  więc dostępną dla szero- 
kieh warstw społeczeństwa. W ykła
dy pisemne opracowują wybitne si
ły  profesorskie. Kursa powyższe 
przygotowały już do egzam inów b. 
liczne rzesze urzędników państw., 
wojskowych, nauczycieli itp., którzy 
dzięki nim złożyli pom yślnie egzam i
ny z 6 klas czy też dojrzałości, docho 
dząc do wybitnych stanowisk i zwró 
ciii się do zarządu powyższej insty
tucji z wyrazami podziękowania

W spomniane kursy udzielają tak
że nauki języków obcych- tj. francu
skiego, niemieckiego, angielskiego ró 
wnież przy pomocy specjalnej m eto
dy-

Praca wspomnianej instytucji uzy 
skała już dawno pełne uznanie władz 
oświatowych, wobec czego spodzie- 
w ać się należy, że i szerokie sfery

W yd a rze n i?  dnia
POKĄSANA PRZEZ WŚCIEKŁFGO 

PSA
(Sa) O negdaj została po k ąsan a  

przez psa na u licy  Jasn e j Jan in a  L i
tw a z Białego P rąd n ik a  i w am b u la 
to riu m  szpitala  św. Ł azarza  o patrzo 
na.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK
(Sa) W  godzinach ran n y ch  na u li

cy Księcia Józefa została na jechana  
przez row erzystę S tan isław a P ik sk a , 
k tó rą  Pogotow ie ra tunkow e zaw io
zło do szp itala  św. Ł azarza.

W span ia le  sp isała  się rep rezen ta
cja lekkoatle tyczna Polski w p ierw 
szym  dniu  m iędzypaństw ow ego m e
czu z N iem cam i. Niem cy przyjechali 
w składzie b. silnym , to też spodzie
w ano się ich  łatw ego zwycięstwa. 
T ym czasem  zaw odnicy polscy w al
czyli n iezw ykle am bitn ie  i uzyskali 
doskonałe w ynik i, dystansu jąc we 
w ielu  k o n k u ren c jach  renom ow anych 
przeciw ników . O rów norzędnej w al
ce św iadczy stosunek  pierw szych

fflm ocftocfem

Analfabeci
W  „ABC44 czytamy:

„Era pułkowników podobno się u nas 
skończyła. Lista obecnych wojewodów  
wygląda następująco:

krakowskie — pułkownik Gnoiński; 
wileńskie —  płk, Bociański; 
lwowskie — płk. Belina Prażmowski; 
nowogródzkie —  pik. Sokołowski; 
poznańskie — pik. Maruszewki; 
warszawskie — pik. Nakouiecziiikow- 

Klukowski;
poleskie — pik. Kostek Biernacki.
No, ale są między wojewodami i nie 

pułkownicy. W ojewodą lubelskim jest 
major Bożniecki, a w stanisławowskim ge

społeczeństwa nie odm ówią jej sw o
jego poparcia.

Ze strony redakcji naszego pisma 
z okazji rozpoczęeia nowego roku 
szkolnego, przesyłamy zarządowi kur 
sów życzenia dalszego pom yślnego  
rozwoju.

O negdaj w godzinach ran n y ch  lo
tem  błyskaw icy, rozeszła się w iado
m ość w Rzeszowie, iż có rka zn an e
go sportow ca na teren ie  rzeszow skim  
B ogusław a Ja n ik  usiłow ała popełn ić 
sam obójstw o, s trze la jąc  do siebie w 
okolicę serca.

Niedoszłą sam obójczynię w stanie 
ciężkim  odw ieziono do szpitala po 
w szechnego w Rzeszowie.

Pow odem  zam achu sam obójczego

W ładysław  D ryka, k o n d u k to r PK P. 
na  lin ii D ębica— Rzeszów odpow ia
dał p rzed  sądem  okręgow ym  w Rze
szowie, iż w czasie pełn ien iao  służby 
przyw łaszczył sobie 3 kg. su k n a  w y
słanego z B ielska do L ublina.

W  toku  p rzew odu sądow ego u s ta 
lono, iż D ryka został przez sąd  okrę-

T Ę R IE W IE
P rezyden t m iasta  Rzeszowa Jan  

N iem irski zw olnił obecnie ze służby 
in k asen ta  M iejskich Zakładów  Oświe 
tlen iow ych M ichała M agieldę i te rc ja  
n a  szkoły pow szechnej Ja n a  P robolę 
za popełn ione nadużycia.

po p ie rw s zy m  dniu
m iejsc: 5:5. N ajlepszym  zaw odnikiem  
w zespole polsk im  był bezw zględnie 
Gąssowski, k tó ry  n a  400 m ir. uzy
skał jeden  z najlepszych  w yników  
E u ropy  w tej kat., a w godzinę póź
n iej s ta rtu jąc  na  800 m tr. pobił o- 
bu  Niem ców. Dalsze zw ycięstw a dla 
Polsk i odnieśli: K ucharsk i w biegu 
n a  800 m tr., Noji n a  10.000 m tr., 
S znajder w skoku  o tyczce i Luck- 
haus w tró jsk o k u , m im o ko n tu zji ja 
k ą  odniósł na  tren in g u  p rzed  zawo-

W  „ A .  B .  C .“
neral Pasławski!

I jak tu można „ABC44 traktować 
poważnie!

N awet tego nie wiedzą, że w oje
wodą lwowskim  jest p. Biłyk, nie 
płk. Belina-Prażm owski. Redaktorzy 
„ABC44 zapewne i o tym nie wiedzą, 
że Belina-Prażniowski został preze
sem Rady Nadzorczej Jaworznickich  
Kopalń! A jeśli się coś już wytknie 
„ABC44, to pism o to potlnosi larum: 
ono wszystko wie najlepiej!

I właśnie przytaczamy jeden z przy 
kładów7 dobrych inform acyj „ABC44.

iM.)

strza ł rew olw erow y, a W ójtowie-, t r a  
fiony  w głowę, osunął się na  ziem ię. 
Do ciężko rannego w ezw ano Pogoto
wie ra tu n k o w e z K rakow a. L ekarz 
stw ierdził, że W ojtow icz został tra lio  
ny w głowę, przyczem  w lot ku li znaj 
d o w a ł7się w części po ty licznej czasz
ki, a w ylot przez p raw e oko, k tó re  
wypłynęło. W  bardzo  ciężkim  stan ie  
p rzew ieziono W ojtow icza do szp itala 
św. Ł azarza  na oddział ch irurg iczny , 
gdzie n ad  ran em  zm arł. D ochodzen:a 
w spraw ie u jaw n ien ia  zabójcy p ro 
w adzi policja.

by ła p raw dopodobnie  zaw iedziona 
m iłość.

D rugi w ypadek  sam obójstw a m iał 
m iejsce w Tyczynie obok Rzeszowa 
23-letni N atan T uchm an  usiłow ał po 
pełnić sam obójstw o w ystrzałem  z re 
w olw eru, van iąc się ciężko w serce 
Pow odem  sam obójstw a były n :epo- 
w odzenia handlow e. D enata odw ie
ziono do szp itala  pow szechnego w 
Rzeszowie.

gowy w T arnow ie  skazany  na p ó łto ra  
ro k u  w ięzienia za system atyczne k ra  
dzieże przesy łek  kolejow ych, a w o
bec tego, że zarzucony m u czyn zo
sta ł dokonany  w czasie, za k tó ry  zo
s ta ł już u k aran y , try b u n a ł po n a ra 
dzie um orzy ł postępow anie p rzeciw  
Dryce.

STRAJK OKUPACYJNY NA KOP.

Na kop aln i „J. P iłsudsk i"  w J a 
w orznie w ybuchł s tra jk  okupacy jny , 
w  k tó ry m  g rem ia lny  udzia ł w zięli 
robo tn icy  w arszta tow i i sezonowi

J 4 : 5 C
darni. W yn ik i pierw szego dn ia  p rzed  
staw iają  się następu jąco :

100 m tr.: 1) F ilm eister ^N) 10.6. 
Zasłona (P) 10,7, rek o rd  Polski w y
rów nany, 3) F ish e r (N), 4) D unecki.

Tyczka: 1) Sznajder —  3.90 m tr.,
2) H artm an  (N) —  3.80 m tr., 3) Klem  
czak (P) —  3.70, 4) K obelt (N).

400 m tr.: 1) G ąssow ski (P) 48.3, 
now y re k o rd  Polski, 2) H am m an (N),
3) S tupnagel, 4) Śhw ak (P).

Młot: 1) B lask (N) 53.62, 2) Spren- 
ger (N), 3) Kocoł (P) 44.50, 4) Wę- 
glarczyk.

110 m tr. p rzez p ło tk i: 1) Beschetz- 
m k  15, 2) Schelin, 3) N iemiec (P) 
15.3 rek o rd  Polski, 4) H aspel (Pb

T ró jskok : 1) L uckhaus (P) 14,83, 2) 
Ziebe (N) 14.77, 3) H offm an (P), 4) 
W oeller (N).

10.000 m tr.: 1) Noji (P) 32.00,8, 2) 
E b erh a rd t (N), 3) W irkus (P), 4)
Licck (N).

Dysk: 1) H ilb rech t (N) 46.58, 2) 
B lask (N), 3) F iedoruk  (P), 43,23, 4) 
G ierutto  (P).

800 m tr . 1) K ucharsk i (P) 1.55,2, 
2) G ąssow ski (P) 1.55,8, 3) L inhoff 
(N), 4) M ertens (N).

S ztafe ta  4x100: 1) N iemcy 42 s., 2) 
P o lska 42.2 now y rek o rd  Polski.

Poza ko n k u rsem  W alasiew iczów na 
pob iła  rek o rd  św iata  w biegu na 100 
yardów  w ynik iem  10.9. Poprzedni re  
k o rd  należał dó B urkę (Południow a 
A fryka) 11 sek.

Sierpień

2 3 1
Poniedziałek

P 0 L S A A - N I E M C 7

Sam obójstw o 14-letnieJ d zie w c zy n y

Kolejarz przed saoem
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Lite ra t-w ię zie ń  Św iętego K r z y ż a

W .1 WĄ

Film a rzeczywistość

B iorąc do ręk i książkę Sergiusza 
P iaseckiego, czyniłem  to z dużą re 
zerw ą. P op ro stu  uw ażałem  ją  za je
den  jeszcze sp ry tn ie  obm yślony i zrę
cznie p rzeprow adzony  trick  rek lam o  
wy popu larnego  w ydaw nictw a „Ro- 
ju “ . Ale już p ierw szych k ilkanaśc ie  
stro n n ic  przeczy tanych  —  zm usiło 
m ię do zm iany sądu. N aw et nie 
spostrzegłem  się, że czytam  z n a j
wyższym  zain teresow aniem . „K ocha
nek  W ielk iej N iedźw iedzicy44, oto ty- 
łu ł pow ieści: pow ieści au tobiograficz 
nej Sergiusza Piaseckiego, więźnią z 
Gór Św iętokrzyskich. Rodzaj pow ieś
ci rzadk i, bo n a  to, aby m ieć w tym  
typie pow ieści coś pow iedzieć t rzeba 
też coś przeżyć, coś w życiu swym  
przejść. Jeśli idzie o przeżycia, to 
m ia ł ich Sergiusz P iaseck i niem ało. 
M ógłby n im i obdzielić szczodrze k il
k u  żądnych  przygód krew niaków  ce
sa rza  niem ieckiego. B ujne życie po tej 
i po tam te j s tron ie czerw onej granicy 
służba w w y w iad z ie  przem yt, to licz
ne form y i rodzaje  tego życia pe'Tego 
przygód. „K ochanek W ielk iej N iedź
w iedzicy44 w ielk iej przygody, po tężnej 
pan i, k tó ra  b ierze we w ładan ie dusze 
jednostek ty lko  energicznych i b u j
nych w sw ej dynam ice, dusz, k tó re  
nie u ję te  w k arb y  żelazną d łonią dys
cypliny rychło  s ta ją  się d edukcy jny 
mi, częstokroć za łam ując  się m o ra l
nie. Nie idzie za tym  aby ludz:e ci 
byli bezw artościow a m oraln ie : takie 
staw ian ie kw estii posuw ałoby rp ra- 
wę za daleko. O ni tylko naw ykli do 
innych  w arunków  bytu , postaw ieni 
sam opas bez m o ra ln e j pom ocy w y
b ie ra ją  częstokroć drogę w ystępku. 
Nie dla sam ego [występku lecz dla 
em ocji: d la  przygody, k tó ra  kroczy
jego śladem .

K ilkanaście la t  w straszliw ym  w ię
zien iu  Św. Krzyża, to kęs potężny w y
rw any  życiu i jego D obru, h ilkana- 
ście la t - w ieków , m onotonii, w alk 
z w łasnym  sum ieniem , oto co złożyło 
się na  pow stan ie  książki, co zapew ni
ło  jej sukces. B ezpośredniość przeżyć, 
p las ty k a  słow a i praw dziw y talen t 
czynią z jego pow ieści w ydarzenie 
niezyw kle, lite rack ą  senzację. W idać 
w n iej rów nież usilną  p racę  nad  s ty 
lem  i form ą, m iejscam i są one w spa
n iałe, bez zarzutów . —  Pow ieść P ia 
seckiego jest dobra , bardzo  dobra, oto 
jedyne najp rostsze  i najpraw dziw sze 
stw ierdzenie jej w artości.

Pow ieść „idzie44, pow ićść chw yciła.
A ta jem n icą  jej powrodzenia jest jej 
rze te lna  w artość. P ozbaw iona b.agi, 
bez uc iekan ia  się do efektów  tan ie j 
senzacji oddaje p rzeżycia b o h a te ra  z 
siłą n iespo tykaną  u deb iu tan ta . Za- 
pewmiła l iż  au to row i -stanow isko i 
otw orzyła p rzed  n im  b ram y  wuęzie- g 
nia, w prow adzając  go spowTrotem  do 
społeczności ludzkiej, pod niebo w ol
ne na  k tó rym  jak  i ongiś za czasów 
w alk  i zm agań, za czasów złych i 
ciężkich  świeci 11111 gw iazdozbiór 
„W ielk ie j N iedźw iedzicy44.

Czytając te s tronice kipiące ży
ciem, tętniące w alką z niem, z ludźmi 
z p raw em  i z sobą samym, nasuw a 

*się py tan ie  co do w artości m oralnej 
au to ra . Dlaczego stoczył się n a  ś a m o l  
dno zatracćnia  m oralnego? Ale au to r 
sam  pospiesza z odpowiedzią. „W a
ru n k i44 i n iezrozum ienie jego dążeń 
przez społeczeństwu), pragnien ie  życia 
i św iadom ość-sw ojej istotnej w a r to 
ści wzgardzonej, stworzyły dziwacz
ny proces myślowy, uczyniły z niego 
bun tow nika, WTOga społeczeństwa, z 
którego wyszedł, dla dobra  k lćrego 
walczył. A przy tem  p rzew ró t bolsze
wicki, to zło dziejowe,1 k tóre w Swym 
pochodzie ni&czycieiskim wTyw iera 
p ię tno  na całe narody, wypaczyło wT

duszy daw nego żołnierza pojęcie p ra 
wa, sum ienia i poczucia odpow iedział 
ności. A dalej jeszcze1? Służba w w y
w iadzie, czynnik  d ep raw ujący  tak  
często isto ty  ludzkie, nie m ogły p o 
zostać bez skutku  Stw orzyły poczu
cie bezkarności,' n ad m iern ą  ufność 
wTe w łasne siłyi" in icjaływ ę, zlekcew a
żenie życia bliźniego. I w szystko to 
zm ieszane u tw orzyło  dziw aczny i 
odu rzający  coktail, k tórego  n ie m ogła 
straw ić, n iezw ykle naw et silna i od
p o rn a  n a tu ra  P iaseckiego. O budzona 
rów nież pożądliw ość złota, nędza 
i w idok niespraw iedliw ości spo
łecznej, sk łoniły  go do podjęcia  
w alk i z praw em . W alk i bezw zględnej 
w k tó re j jeden  z przeciw ników  m usi 
paść. P ad ł więc i on, k ochanek  W iel 
k iej N iedźw iedzicy. Ujęcie, dow ody 
w in zbadane i k a ra  śm ierci. W alczy 
o życie rozpaczliw ie. P ow ołuje się 
na  sw oją p racę  w w yw iadzie, „zasłu 
gi44 d la k ra ju . Sąd żąda dowodów . 
Dowód przychodzi, a b rzn n  jak  ob ro 
na...

„Trzeźw y um ysł, odw aga niezw ykła, 
służba pełna sam ozaparc ia  się. Dziel 
ność i bo h atersk ie  oddanie się .spra
wie. O ddał olbrzym ie usługi44.

Ale ciężar w in  jest zbyt w ielki, 
zbyt ciąży nariszali spraw iedliw ości. 
Nic nie jest w stan ie  zm ienić decyzji 
sądu. D opiero d ek re t P rezyden ta  za 
m ienia  karę  śm ierci n a  dożyw otnie 
więzienie! T ak  przebiegły  lata . ^ k u r
czyła się- p o s tac^ tw arz  pob lad ła  i p o 
zieleniała , ciało  p o k ry ły  w rS ęfy  z 
ukąszeń wszy i p luskiew , kasze) za
ta rg a ł w yschn ię tą  p iersią . W śró d  bru- 
dno-b iałych  ścian, w śród  nędzy i u p o 
d len ia się m oralnego, w otoczeniu 
zbrodn iarzy  i p rzestępców  zrodzo
nych  przez n ienaw iść i zło, obudziło 
ąię sum ienie, targnęło  duszą i p rz j - 
gięło ją  ku ziemi Zbudziła się p o 
trzeb a  spow iedzi, chęć w ynurzeń , 
p ragn ien ie  ekspiacji. P rzy  św ietle 
jirzyciem nionym  w długie dn i i w ie
czory, n a  sk raw k u  sto łu  p isan a  na  
kaw ałkach  p ap ieru , pow staje w m o
zole i trudzie  jed y n a  w swoim  ro d za
ju  powieść.

W idzim y go sam i w śród  stron ic  
książki. Gdy noc ciem na zapadn ie 
nad  św iatem , a niebo w yiskrzy się 
gw iezdnym  rojem , śród  poszum u 
drzew , w czerni nocnej przesuw a się ! 
cień. Pod  sreb rnym  cieniem  gwiazdy 
jió la rnej idzie ku  sw em u przeznaczę 
n iu  „kochanek  W ielkiej N iedźwiedzi 
c y ‘*.

P rzed  p a ru  la ty  „W iadom ości L i
te rack ie44 zaproponow ały  swoim  czy
te ln ikom  odpow iedzieć na  bardzo  cie
kaw e pytan ie, chodziło  m ianow icie ,0 
podan ie  opinii m u rzy n a  o polskiej 
k u ltu rze  na  podstaw ie film ów  ,.Do- 
dek na  fro n c ie44 i jeszcze dw óch po 
dobnych, n a tu ra ln ie  k ra jo w ej p ro 
dukcji. Ł atw o sobie w yobrazić, jak  
w ypadła odpowiedź.

Spróbu jm y rozszerzyć to, n a  pozór 
hum orystyczne zadanie, zastanów m y 
się, jak  w ypadnie zdan ie  m urzyna , 
lub też, m ieszkańca in n ej p lane ty  o 
naszej ku ltu rze , o naszej rzyczyw isto 
spi, jeśli jedynym  m ateria łem  do spo 
strzeżeń  jiosłuży m u film . Spróbujm y 
i n iech czy te ln ik  n ie m ówi, że obraz 
jest p rzesadzony -— przecież gh> m a 
m urzyn, m urzyn i zaś b io rą  w szystko 
dosłow nie.

Szczęśliwe i bez trosk ie jest życie 
człow ieka białego. P rzede w szystkim  
wolność, najw iększa, niczym  nie ogra 
niczona wolność, bo ludzie nie są k rę 
pow ani jakąko lw iek  p racą  lub za ję
ciem  zarobkow ym , nie, bynajm niej, 
p ien iądze z jaw ia ją  się sam e na  każde 
żądanie, w  każdej chw ili. L udzie ci, 
p iękn i, ładn ie  zbudow ani, eleganccy, 
n ie m ają  żadnych  zm artw ień , p rze
szkód, nieszczęść.

Jed y n ą  tro sk ą  ich jest to, jak  n a j
przy jem nie j spędzić czas, jedynym  
zaś celem  w życiu —- poślubić po k il
k u  ciekaw ych p rzygodach  p ięk n ą  sa
m icę.' D obroć u  b iałych  zawsze z n a j
dzie, nagrodę. K ażda zaś zb rodn ia  bę
dzie u k a ran a .

Jedynym  zgrzytem  te j sielskiej —- 
an ie lsk ie j sym fonii szczęścia będzie 
d la m u rzy n a  fak t, że b iali śm ieją się 
z tego, że k toś kom uś łeb rozw ala, 
lub  z rzeczy podobnych.

O pow ieść pow yższą m ożna snuć 
długo, nie m a zresztą  ku  tem u  p o trze 
by, każdy m usi zgodzić się z tym  że 
film  w spółczesny w najm niejszym  
naw et stopn iu  n ie daje  odzw iercied
len ia  rzeczyw istości Ktoś pow ie m o
że, że film  m a baw ić, a w ięc oderw ać 
w idza od sm utnej rzeczyw istości. T a 
kie tw ierdzen ie jest dzisiaj an a ch ro 
nizm em , gdyż X M uza jest bezsprze
cznie u zn an a  za sztukę, co zaś ta  o 
ta tn ia  m a w spólnego z jiojęciem  

..„rozryw ki44? K ażda sztuka, a w ięc i 
film  jest specyficznym , w yłącznie da 
nem u rodzajow i sztuk i w łaściw ym  u- 
jęciem  rzeczyw istości, jest zajęciem  
określonego stanow iska w obec zaga
dn ień  i p rądów , w ysuniętych  przez 
życie.

Film  n iezm iern ie  rzadko  porusza  
ak tu a ln e  zagadn ien ia  społeczne A 
więc w „Cóż dalej szary  człow ieku 4̂  
spo tkaliśm y się z kw estią  bezrobocia, 
koniec zaś film u  przynosi ro zw iąza
nie w postaci bogatego p rzy jacie la  —  
deux ex m achina. „Jestem  zbiegiem 44 
w prow adza nas w środow isko w ięź

niów  am erykańsk ich , w ynajm ow a
nych p ry w atn y m  przedsiębiorstw om . 
W idocznie roz tk liw iali się nad  n iedo
lą %,w ięźniów 44 i podziw iali „odw agę44 
reżysera , m ało  jed n ak  z pośród  nich 
w iedziało, że „w ypożyczanie44 więź
niów  zniesiono przed  20 laty  i kw es
tia  ta  nie m oże nikogo już podrażnić. 
Jeśli chodzi zaś o w ięziennictw o obe
cne, to  cuk ierkow y „Szary  dom 4' swą 
sielankow ością zupełn ie w yłam uje 
się z gm achu  zak łam an ia  i obłudy, 
k tó ry  zbudow ała dla sw ych zwolen 
n ików  X Muza.

F ilm am i „społecznynii44 były  Jeż i 
„P an  z m ilionam i44 i „San F rancis- 
k o 44 i wiele, w iele innych , ale poza 
obłudnym i m orałam i i n ie istn ie jący 
m i nap raw d ę ludźm i nie w niosły one 
n ic nowego.

F ilm  am ery k ań sk i godnie spełnia 
rozkazy  sw ych m ocodaw ców  —  o- 
derw ać ludzi od rzeczyw istości i u- 
nieść ich w k ra in ę  snów, n iech ab su r 
dalnych, n iech  dem ora lizu jących  czło 
wieka, byle — odryw ających  od rze
czywistości.

dało różn i się od am erykańsk iego  
film  angielski, w łoski, ba! naw et fran  
cuski, n a tu ra ln ie  w tych film ach, k tó  
re  do nas doszły. Bo z fran cu sk im  
lim em  dzieją się u  nas rzeczy n ie

sam ow ite: w rk u  35-tym  było ich 11, 
w ro k u  36 —  11, p rzy  czym  nie po 
kazano  nam  ani jednego film u  aw an 
gardy  fran cu sk ie j, sto jącej n a  n a j
wyższym  poziom ie.

Raczą n as  jednak innym  smakoły
kiem  —  film em  h itle row sk im  (w ro 
k u  1935 —  28, w ro k u  1936 aż 68). 
Chyba C zytelnicy nasi w idzieli nie- 
m iec, i film  „S ylw etk i44 z ohydną pro  
p agandą kobiety-sam icy, z „ id eą44 
w yrzucen ia  kob iet z p racy  ku ltu ra l- 
nej itd. Tego ro d zaju  „m yśli44 szrau- 
glow ane są we w szystk ich  bez w y ją
tk u  film ach  n iem ieckich. Od la l p ro 
w adzona jest w Polsce ta  krecia, pod
ziem na robo ta: s tw arza  się rzekom o 
polsk ie  t-w a, ja k  „T ob is44, „W arszaw 
ska Kin. S. A.44 i inne. Kupuje się 
specja ne k ina (w W arszaw ie np. 
„S tudio  ) i pod nazw ą kom edyj au 
striack ich  dem onstru je  się w n a jb a r
dziej cyniczny sposób m ilitarystyczne 
sztuczydła h itlerow skie. Kto pop iera  
tę akcję? W  czyim  interesie leży 
ona?

\ idź po lsk i stanow czo ma tego 
już dość —  żąda on, by w p ro g ram ie  
w yraźn ie w ym ieniony by ł k ra j po 
chodzenia film u, nie zaś n arzucan ie  
m u w p erfid n y  sposóh „sz tu k i44 fa 
szystow skiej. Żądam y zw iększenia 
k o n ty n g en tu  film ów  fran cu sk ich , któ 
re  o niebo przew yższają  obecnie 
w szystkie inne. I żądam y, by w ładze 
in terw en iow ały  w ipM w ie „przem y
tu 44 kom edii z A ustrii, bo skoro  spro 
w adzono stam tąd  zaledw ie 20 parę  
film ów , jak  to jest m ożliwe, by co 
tydzień  w k tó rym ś z kin dem onstro 
w any był film  „a u s tr ia ck i44?

F ilm  faszystow ski, jak o  dzieło sztu 
ki nie istn ieje . F ilm  w innych  k ra 
jach  zna jdu je  się p raw ie  całkow icie 
w rękach  ludzi in teresu , k tó ry ch  n a j
m niej obchodzi s tro n a  artystyczna.

Przyszłość film u byłaby  zagrożona, 
gdyby nie istn ien ie  aw angardy  1'iimo-

!wej, p ielęgnu jącej praw dziw e trad y 
cje artystyczne X Muzy. Ale o tym  
innym  razem . i\t! L ew iński

BIURO 518/37
B UCH ALTERYJNO-RE WIZY JNE
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Tcl. Nr. 181-09 
Zakłada księgi — sporządza bilanse, roz
liczenia — nadzór, porad\ bnchalteryjne 
i przyjmuje również prace na prowincji

KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD 

    _________

NIEPRZYJACIEL ŻYDÓW

Pan Lichwiarski jest Żydów przeciwnik zawzięty 
Pobożny gniew w nim tleje na ten lud przeklęty, 
Lecz ilekroć Żyd przed nim pieniądze położy  
Pobożnie przypomina, żc to lud Był boży.

Nikodem Muźnicki wiek XVIII.

O ŚWIĘTOKRADCY'
Świętokradcę tracić miano.
Gdy go na plac wprowadzano,
Rzecze ludziom, żalem zdjęty:
,Za kościół umieram św ięty“

Jan Gawiński wiek XVII.

O PRAWIE  
Nieźle ktoś nazwał prawo pajęczyną:
Możnym folguje, a słabi w nim giną.
Takci i z siatki pająkowej mężnie 
Bąk się przebija, lecz mucha uwięźnie.

Stanisław Niew ieski, druga połow a XVII wieku.
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W ie lm o żn a  P a n i"  w iedeńskiego
d w o ru

Spacer poufny się skończył...
Franciszek Józef powracał z 

Schonbrunnu do Burgu, zaś Kata 
rzyna Schratt do swej w illi przy 
Gloriettengasse, gdzie ją Ketterl. ce 
sarski lokaj oczekiwał.

Rozpoczynała się narada, jakby 
temu cesarskiemu sam otnikowi u- 
przyjemnić życie.

Prawną żoną władcy była Elżbie 
ta, lecz zarówno w Burgu, jak i 
Schonbrunie Katarzyna stała się 
bezpodzielnie troskliwą panią do
mu.
N iezm iennym  zw yczajem  śn iadan ie  

i obiad  spożyw ał len  cesarz-b iu rokra 
ta  p rzy  b iu rku .

Z m echanizow any do szczytu lokaj 
w  m yśl raz  o trzym anego rozkazu , po 
d aw ał n a  sreb rnych  ta lerzach  w szy
stk ie  p o traw y  bez pauz —  jed n o razo 
wo.

Codziennie, też n iezm iennie zau fa 
ny  K etterl z w ybiciem  trzeciej godzi
n y  talerze te s taw iał bezcerem onial
nie p rzed  cesarzem , n a  zała tw ionych  
i n ieza łatw ionych  jeszcze ak tach . O- 
b iad  tnki trw a ł zaledw ie k ilk a  m inut.

W  służbow ym  p o ko ju  oficerów  
gw ard ii s ta ł za p araw an em  bronzo- 
w y stół. Jeżeli wT porze obiadow ej sto 
łu  tego tam  nie było, w iedział każdy 
doskonale, że K ata rzyna S chra tt jest 
w łaśnie na  obiedzie u  cesarza. Z apy
tan y  o to lokaj odpow iadał k ró tko :

—  Jego C esarska Mość je dzisiaj 
o b iad  we dwoje...'

.W dnie tak i F ranciszek  Józef do

b ie ra ł s ta ran n ie  po traw y, zam aw iał 
p rzystaw ki, a oprócz codziennego 
„m ałego p iw a“ podaw ano  też i wino.

W sunięty  dysk re tn ie  do gab inetu  
m ały  bronzow y stół, n ak ry w a ł K etterl 
s ta ran n ie  b ielu tk im  obrusem , zasta
w iając na l.im  srebro  i k rysz ta ły . T ro  
skliw ość lokaja  nie zadaw ala ła  jed 
n ak  nigdy cesarza, osobiście k o n tro 
low ał całe nakrycie , p rzyg lądał się 
pod św iatło k rysz ta łom  i ostrzom  sre 
b rnych  noży.

K iedy p rzegląd  ten  był już ukończo 
ny, udaw ał się na  chw ilę do sypialni, 
g dzie .p rzed  lu strem  z p ed an te rią  dro  
biazgow ą rozczesyw ał swe „bakobro  
dy“ . Nie, to nie w ystarczało  jeszcze...

Zbliżyw szy się do nocnego sto lika 
w yjm ow ał z szufladki m ałe^ 'sreb rn e  
lusterko , p o d aru n ek  K atarzyny, na 
k tórego  odw ro tne j s tronie w y ry ta  by 
ła  dedykacja: „P o rtra it de la  person- 
ne qui j ‘a im e“. Z uśm iechem  przeglą 
dał się w tym  cacku, schow ał go z po 
wTrotem , zasunął szufladkę i w róciw 
szy do gabinetu , zasiadał uroczyście 
za b iu rk iem , oczekując spokojn ie  u- 
k azan ia  się we drw iach  K atarzyny.

T ak  w S chónbrunnie  jak  i w B ur
gu, te dnie w łaśnie w k tó rych  K ata
rzy n a  jad a ła  tam  obiady, zaliczano do 
w esołych i pogodnych.

Cały personel dw orski ubóstw iał a r 
tystkę, była bow iem  jed y n ą  osobą, któ 
ra  odw ażyła się in terw eniow ać u  ce
sarza w ich  in teresach . O na też w p ro 
w adziła  zw yczaj, że n a  Boże N arodzę 
nie i w dzień u rodz in  cesarza, cały

personel służbow y dostaw ał prezenta.
I ona to w łaśnie —  m im o gniew u 

i sprzeciw u m istrza  dw oru  M ontenu- 
ovo — w 78 rocznicę u rodzin  cesarza 
dnia 18 sierpn ia  1900 roku , kaza ła  za 
m ienić przeznaczone dla personelu  ze 
gark i z m etalu  „a lp ag a“ na srebrne, 
a oprócz tego dokupić do n ich  rów 
nież sreb rne łańcuszki.

To też nic dziwnego, że n a  dw orze 
F ran c iszk a  Józefa  rzeczyw istą p an ią  
dom u by ła  nie E lżbieta, ale K a ta rzy 
na, a m iano, jak ie  je j nada li w iedeń
czycy: „w ielm ożna p a n i“ — całkiem  
słusznie i zasłużenie jej się należało.

T ak  Burg jak  i S chónbrunn  były  
dziw nie w atm osferze zim ne, sm utne 
i m im o tłum u  dw orzan  i służby — pu  
ste, dopokąd  nie zabrzm iał tam  je j 
pogodny, dobry  i p rzy jazn y  dla wszy 
stk ich  śm iech. P rzed  śm iechem  tym  
słyszano tam  ty lko  pełen in try g  i zło 
śliw ości szept bezdusznej kam ary li.

Nie k to  in n y  też jak  K ata rzyna w ła 
śnie —  zauw ażyła, że m ole bezlito 
śnie pogryzły u b ra n ia  i m u n d u ry  ca 
sarza, dziw nym  to się m oże w ydać, 
ale tak  było... O dkrycie to podziała ło  
na  głów ną in ten d en tu rę  dw orską p ra  
w ie że jak  w ieść o rew olucji—  a 
szczytem  w szystkiego już było, gdy 
kazała  spodnie cesarza... w yw ietrzyć 
i w yprasow ać.

P ow ietrze w gabinecie cesarskim  
było stęchłe i p rzesiąkn ię te  dym em  —  
zab ra ła  się i do tego —- kosztow ało 
to w praw dzie K atarzynę wiele en er
gii, n im  w reszcie po w ielu ta rgach  
zgodzono się i zezwolono na w m onto  
w anie w en ty la to ra  —  ale postaw iła
n a  swoim.

Długi jeszcze czas w en ty la to r ten 
rep rezen tow ał na  dw orze H ab sb u r
gów m odną technikę.

(C. d. n.)

Wfe#ę«#e zzwsegrGicMtiło

T U R E C K I E  H IS T O R IE
O czywiście każdy  z p raw o rząd 

nych  obyw ateli, k tó rem u  leży na  ser 
«cu dobro k ra ju , s ta ra  się dopom óc 
p ań stw u  w m iarę  m ożności i sił.

Takiego zdan ia  był i p an  Józef 
P rzek lasa , pan ie  dzieju, dorożkarz, 
k tó ry  tran sp o rto w ał nas w czoraj do 
pew nego lokalu.

W szechśw iatow ej sta
wy Jasnow idz Prof. Dża- 
mi, założyciel „P oradnia 
Życia" w B erlinie i Dre 
źnie, tw órca dziel a s tro 
logicznych. O ile wedle 
obliczeń kabalistycznych 

i w izji m edialnej w ygrana nastąpi, prześle 
każdemu zgłaszającemu się zupełnie darmo 
los. Jasnow idz Prof. Dżami daje  ka idem u  
stuprocentow e przepow iednie. Zdobędziesz 
klucz, k tórym  otw orzysz sobie w ro ta  do szczę 
ścia i dobrobytu T ajem nica lo terii tkw i w 
Twoim  im ieniu. Podaj im ię, datę urodzenia, 
k ilka  włosów dla kon tak tu , oraz fotografię 
o ile posiadasz, a powiem Ci, ile i czy w ogó
le wygrasz. Przepowiednie, wskazówki, ho
roskopy: życiowe, miłosne, kradzieże, zako
pane skarby, odnalezienie zaginionych osób 
stanowią tajemnicę Twego szczęścia. Nade- 
ślij jeden złoty na porto. B ezpłatnych horo 
skopów' nie wysyłam . Poradnia Życia Jasno
widza Prof. Dżaini. Kraków, W ielopole 3.

KUPuN na zniżoną opłatę w „P oradn i Ży
cia" Jasnow idza Prof. Dzamiego. 78/37

Do jakiego, m niejsza z tym . Nie 
piszem y o naszych rzeczach służbo
wych.

Ale nasz p an  Józef był n iem ożli
wie w sław iony i k iedy  zw róciliśm y 
m u uw agę, że przecież nie m ożna 
znow u ta k  się u p ijać  —  to oburzył 
się na  nas i nazw ał nas n iepalrio ta- 
m i, w yraźn ie n iepa trio tam i.

Czy nie w idzicie panow ie —  za
czął ze łzam i —  że ja  jestem  obyw a
telem , k tó ry  p o p ie ra  państw o.

Ba! Tego sam ego zdan ia  jest każdy 
p ijak .

A n iep raw d a  —  przerw ał nam  —  
bo co innego jest picie, a co innego 
upicie  się. Z resztą, w szystkiem u w in 
n a  kaw a.

—  Kawa?! A to dlaczego?
—  Czy panow ie n ie w iedzą o tym , 

ile to  nasza  P o lska  płaci za sp row a
dzanie i tak  lichej kaw y do k ra ju , 
co? I dopiero  m ąd re  T u rk i w padły  
na  pom ysł i k azu ją  ludziom  tu rec
k im  p ić lik ie ry  zam iast kaw y, a to 
z tej m aterii, żeby nie sprow adzać 
kaw y z zagranicy.

Długo nie m ogłem  w ytłum aczyć 
p an u  Józefow i tego, że w praw dzie 
T u rc ja  rozpoczęła in tensyw ną akcję 
w ykorzystan ia zw yczaju nagm inne
go p icia  kaw y im portow anej z za
granicy, ale w cale nie nakazu je pić 
w ódki, ty lko lik ie ry  i to owocowe, 
fab ry k o w an e przez tu reck i m onopol 
sp iry tusow y.

—  A pokaż m i p an  tak i lik ie r o- 
w ocowy —• p rzerw a ł m i dorożkarz  —  
w yrab iany  przez nasz M onopol Spi
ry tusow y i to na  sp iry tusie. Chętnie 
go będę pił, ale...

—  No, jedźcie, jedźcie i nie zaw ra
cajcie głow y —  w trącił się m ój k o 
lega, p rze ry w a jąc  dyskusję w n a j
ciekaw szym  m iejscu.

—  A gdzie p an  m a ba t?  —  zauw a
żyłem konsta tu jąc , że jedziem y jak  
z ciężarem .

—  B at?! —  zdziw ił się pan  Józef — 
■W T urc ji.

—  Co p an  tak  ciągle w yjeżdża z 
tą  T u rc ją  —  już m nie to zdenerw o
w ało.

—  Bo widzi pan , w yczytałem  tu  | 
k iedyś, że policja  tu reck a  w ydała za- 5 
kaz używ ania  batów  przez d o ro żk a
rzy, żeby to n iby  obchodzić się

„chum an iczn ie“ z końm i.
—  I p an  już się w praw ia, co?
—  Jużci. Ale uw aża pan  —  to do

rożk arz  sp lunął soczyście —  obejdź 
się tu  p an  z m o ją  chabetą  chum a- 
nicznie, k iedy ta  cho lera  śm ieje się 
ze m nie i kpi sobie z w szystkich ob
chodzeń się z nią.

W io, psiakrew  —  p an  Józef zw ró
cił się te raz  całkow icie do kon ia —  
bo jak  zejdę, to ci w szystkie pozo
stałe gnaty  poprzetrącam

Na szczęście dobiliśm y w reszcie do 
celu i nie m ieliśm y już m ożności u- 
słyszenia dalszego ciągu tu reck ich  
h isto rii p an a  P rzeklasy . A lym i, ja 
kie usłyszeliśm y, dzielim y się chę t
nie z naszym i C zytelnikam i.

Marian Gryf
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Rodzinne stron; „Pieknej l olki"
Chrzanów, 21 sierpn ia  

„L a Belle Po lonaise" w yjechała z 
C hrzanow a na w ystaw ę p a ry s t ą i 
budzi tam  pow szechny podziw . D la
czego tak  w łaśnie nazw ano lokom o
tywę, nie łatw o się dom yśleć.

N ajp ięknie jsza naw et P o lka  nie p o 
s iad a  tak ich  „opływowych*4 linii, nie 
jes t wogóle używ ana w Polsce jak o  si 
ła  pociągow a.

Ale m niejsza o nazw ę. „P ięk n a  
Polka** w yruszy ła z chrzanow skiej 
fa b ry k i lokom otyw  i w zbudziła za
chw yt. Zw iedziłem  strony  rodzm ne 
tej k o rp u len tn e j osoby i stw ierdzam , 
że nie ona jed n a  jest osobow ością 
C hrzanow a.

N iezwykłe m iasto!...
B ezrobotni gorących  k ra jó w  ja d a 

ją  ananasy , dak ty le  i banany , k tó ry  
to  p o k arm  podaje  się u nas już po 
dobrym  obiedzie w zam ożnych do
m ach. W  C hrzanow ie bezrobo tn i jada 
ją  n ieokraszone karto fle , ale rzadko, 
bo tych  k arto fli je s t w  ziem i ch rza
now skiej m niej, niż... w szelakich dro 
gich kam ieni.

C hrzanów  i jego okolica, to jeden  
z najdziw niejszych  paradoksów  po l
skich. P roszę sobie w yobrazić m ałe, 
nędzne m iasteczko (chyba r ie  w ięcej 
jak 10 tysięcy m ieszkańców ), w k tó 
rym  nie ty lko  rynek , ulice, ale każdy 
zak ątek  w yłożony jest trw ałą , baza l
tow ą naw ierzchn ią , jw tej spraw ie 
au to r m yli się nieco! —  przyp . red.) 
C hrzanow ski pow iat m a przebogate 
kam ieniołom y. K artofli nie m a, ch le

li ba nie m a, ale —  psiakość —  jest 
bazalt, p o rfir , do lery t i rozm aite  ta 
kie drogocenne kam ienie. Na szyi te 
go jako  w isiorek  nie un iesie  żadna 
kobieta , chyba „L a Belle Polonaise**, 
ale m ożna budow ać drogi, najlepsze, 
na jtrw alsze , najkosztow niejsze drogi.

Z aglądam  do encyklopedii, jak c , że 
w geologii jestem  m ocno chw iejny  i 
dow iadu ję się:

„N ie podobna w ątpić, że baza lt

pow stał d rogą podobną do dzisiej
szych w ybuchów  w ulkan icznych  pod 
w pływ em  potężnych  sił w ew nętrz
nych. M asa ta  stygnąc, pęka ła  w ró ż
nych k ie ru n k ach  p rostopad łych  do 
pow ierzchni stygnięcia, skąd  p o w sta
ły słupy p rzypom ina jące  o lbrzym ią 
krystalizację**...

To się zgadza W idziałem . G igan
tyczne słupy, góry, w k tó re  ch rza 
now ski bezrobotny  wali k ilo fam i, a- 
by kam ien ie  w chleb przerobić.

Czytam  dalej w encyklopedii i —• 
nie zgadzam  się już: „u k ład  tak i is t
n ieje  w Grocie O lbrzym ów  w Ir la n 
dii, na  w yspie S taffa  p rzy  brzegach  
Szkocji**... W ym ienione są różne stro  
ny św iata, a o C hrzanow ie an i słowa.

P óźn iej dow iaduję się od ludzi ży
w ych, m łodszych niż encyklopedia 
O rgelb randa, że ten  skraw ek Polski 
m iał szczęście w czasach potopu. Gdy 
ziem ia w w ielkich  bólach  rodziła , w 
tym  m iejscu  pękał jakiś szew c h iru r
giczny, w ybuchła law a najcenn iejszej 
k rw i m atk i - ziem i i obdarzy ła  dzieci 
chrzanow skie bezcennym i bogactw a
mi.

P an  inżyn ier F rancos obwTozi 
m nie po  całym  pow iecie ogrom nie 
d um ny  z tego testam en tu  m atki-zie- 
n J .  W ziął najsiln ie jszą  m aszynę w 
pow iecie i szoru jem y w szystkim i dro 
gam i. w praw o, w lewo, po 100 k ilo 

m etrów  n a  godzinę.
—  Co, dobrze się jedzie —  p y ta  za

dowolony.
—  To nie sz tu k a  —  prow okuję . 

Na każdej au to strad z ie  tak  się jeździ
—  O p rzep raszam  —  nie n a  k aż 

dej... Z nam  tam  jed n ą  au to strad ę  u 
w as pod W arszaw ą... No, a  p rzede 
w szystkim  te w szystkie drogi n ie  n a 
zyw ają się au to strad am i. Ta, k tó rą  
jed jiem y , nazyw a się w oficjalnej k a 
tegorii drogą pow iatow ą, zaraz  wje- 
dziem y n a  drogę „państwową**, zaraz 
p an  zobaczy, że będzie się różnić sze
rokością , a po tem  zawiozę p an a  do 
budow y tak ie j sobie zwykłej drogi...

Zaw iózł m nie. S ta jem y " Tychodzi- 
m y. Isto tn ie  b udu je  się m ogą.

—  W ie p an  z czego będzie naw ierz
chn ia? Z m arm u ru .

M yślałem, że kp i sobie. „Inżynier**, 
człow iek z wyższym  w ykształceniem  
a tak i niegrzeczny**...

—  W idzi p an  n a  p raw o  i lew o: —  
przecież to m arm u r. P rzeb ijam y  d ro 
gę przez złoże m arm urow e. Po cóż

M o rze  — 
to potęga P o is k i!

" ” inaio ruu  : n ab ic i dlil v
tyle co po drodze się tra f ia  Starczy na 
szosę.

— W ięc tu  jest tyle m arm u ru ?
— Och dużo cenniejsze złoża niż w 

kieleckim . P raw ie  w szystkie gatunk i. 
T ra fia  się i czarny  m arm u r. P roszę 
p an a , gdyby ty lko  gotów ki daw ali 
w ięcej (tu —  spojrzen ie w k ie ru n k u  
m ego d c e ro n a  z F u n d u szu  Pracy) to  
m ożnaby tu  budow ać i budow ać. P an  
k ierow nik  sam  przyzna, że m oznaby 
trochę  więcej...

P ań  k ierow nik , w k tórego  m ocj 
je s t p rzy  dzielnie k redy tów  F. P. i 
śm iecha się, sięga do swego n o ta tn i
k a  i pow iada do m nie:

- N aturain ie... Czekałem  na tak ie  
pow ie- żonko. Byłem  na tyle sp ry tny , 
że wynotowałem sobie d la p an a  re 
d ak to ra  pew ne cyfry. Proszę: n a  m ia 
sto C hrzanów  razem  223 tysiące, n a  
pow iat ch rzanow ski razem  —  357  ty
sięcy.

P. inż. F rancos odchodzi w  bok  i 
k rzyczy coś do robotników .

W idzi pan  —  udaje, że n ie  sły- 
szy- Stan. Pac.

D O  M A T U R Y  I E G Z A M IN U  Z  6 K l A S
(starego  typa) lab 4 k.a« now ego typu  przygotujesz się najlepiej Metodą 
K orespondencyjną Globus" pod k ierunkiem  profesorów  krakowskich.

Uczysz się w domu' bez opuszczania miejsca stałego pobytu.
Równleźlelfc/e uwtne. Opłaty nafni±MW.e

ratalne

„ S T U D IU M 4*, Kraków, Słowackiego 1.

I%Ia a /esolo ...
■ B ujać, to  my! —  pow iedzieli 

trże j oburzeni m łodzieńcy i założyli 
przedsięb iorstw o huśtaw kow e.

* * *
„T ak, ten  człow iek bardzo  dużo 

przeszedł... —  p rzy zn ał pew ien pan . 
v- skazu jąc  na uczestn ika  m arszu  Su
lejów ek —Belweder.

* * *
„Z araz p an  spojrzy  na  św iat in 

nyru okiem ' ... —  p rzekonyw ał optyk  
p ac jen ta  ze sztucznym  okiem .

*  *  *

„Nie gryź się“ ... —  pocieszała m a t
k a  strap ionego  syna, obgryzującego 
paznokcie.

* * *
„Jesteś wyuzdany**! —  krzycza ł 

oburzony w oźnica n a  konia.
... * . *

<ł n żjprre
Z 10 groszowym, jednolitym  zyskiem  sprze

da ję  wszelkie najlepsze gatunki pończoch 
d au sk ich , torebek, rękawiczek, parasolek, 
bielizny m ęskiej, kraw atów , szelek — oka
zicielowi tegoż ogłoszenia. GRODZKA 33.

22/37

CHEMICZNA fab ryka dom ieszek „MELLI- 
TOL" Sp. z ogr. odp., K raków, W ielopo
le li, tel. 106-06 poleca p roduk t uszczel
n ia jący  beton i zapraw ę cem entową. „Me- 
llito l“ zw iększa w ytrzym ałość betonu, 
zm niejsza skurcz, uodparn ia  beton n a  dzia 
łan ia  chemiczne, czyni beton w ybitnie w o
doszczelnym. Na 100 kg. cem entu dodaje 
się ty lko  1 kg. „M ellitolu“. Zastosowanie 
„M cllitolu ‘ nie spraw ia żadnych tru d n o 
ści, oraz kalku lu je  się w użyciu znacznie 
tan ie j od wszelkich innych podobnych a r 
tykułów . Na żądanie służym y prospektam i. 
Poszukuje  się przedstaw icieli i sprzedaw 
ców. 56/37

NAJTAŃSZE źródło zakupu paraso li i p a ra 
solek „UMBRELLO", K raków, Rynek Gl. 
11. U skutecznia wszelkie napraw ki i po 
krycia. Ceny najniższe. 45/37

CZĘŚCI SAMOCHODOWE Chewrolet, P ol
ski F iat, Ford , T a tra  po cenach konku 
rencyjnych. ..AUTO-RUCH", K raków, M ar
k a  27. Telefon 116-36. 47/37

PARCELE tuż przy P ark u  K rakow skim  w 
najp iękniejszym  położeniu 13, 15 i 17 m tr. 
fron tu , zaraz do sprzedania. Zgłoszenia 
K rak. K urier Wiecz., K raków, M ikołaj
ska  3 pod: „ P a rk “.

SAMOCHÓD „DURANT“ lim uzyna po re 
m oncie w doskonałym  stan ie  zaraz do 
sprzedania. Zgłoszenia K rak. K urier Wiecz. 
K raków, M ikołajska 3 pod: „S. K.“.

WYŻYMACZKI „P arIakon“ najlepsze z 5-cio- 
Ietnią gw arancją  poleca n a  spłaty  m iesię
czne po pięć złotych: SATTLER, K raków, 
S tradom  18, tel. 147.81. 490/37

KOŁDRY, koce, bieliznę pościelow ą, n a jta 
n iej poleca Eisen, K raków, Sław kow ska 2.

DOM dw upiętrow y nowy, pełnokom fortow y 
w Krakowie, koło P arku  Krak. do sprze
dania. Cena 75.000, pożyczka BGK. 13 000. 
Zgłoszenia Krak. K urier Wiecz., Kraków, 
M ikołajska 3, pod: „Nowy“.

„REKORD*1 K raków. K ra 
kow ska 12, poleca tow a
ry zegarm istrzow skie, ju 
bilerskie. W ielki wybór, 
najniższe ceny. W ykonu 
je wszelkie reperacje  pod 
gw arancją  2-letnią.

54/37

k ..upno
KUPUJĘ kartk i zastawnicze, oraz wszelką 

b iżuterię — płacę dobrą cenę. Zgłoszenia 
Krak. K urier W ieczorny, M ikołajska 3, 
pod „G otów ka". 490/37

Lokdli
„RAZOL** goli bez brzy 

twy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu kilku m inut.

„RAZOL" specjalny dla 
Pań  usuw a zbyteczne nie
estetyczne owłosienia.

P onadto  propagujem y 
„BELLOT", który  u su 

wa włosy w raz z cebulką.
Schonwald, Kraków, Dietla 51. (N iekrępuią- 

ce w ejście przez sień n a  lewo).

DWA pokoje, kuchnia , pełny kom fort na 
w ysokim  parterze, zaraz do w ynajęcia. 
W iadom ość K raków, ul. św. Ł azarza 12, 
(wejście od ul. Sołtyka). 68/37

DWUPOROJOWE z kuchn ią  m ieszkanie sło
neczne, pełnokom fortow e zł 65 m iesięcz
nie.

JEDNOPOKOJOWE z kuchnią  pełnokum . 
fortow e 50 zł miesięcznie.

TRZY pokoje, kuchnia  II. p. 126 zł m ie
sięcznie do w ynajęcia zaraz. Kraków.
Starow iślna 19, I. p. m. 8, tel. 148-32, od 
8— 10 rano. 79/37

SKLEPY: Starow iślna 19 i św. M arka 27 w 
K rakow ie do w ynajęcia zaraz. Dozorcy 
w skażą, tel. 148-32 od 8— 10 r. 7/37

Wolne posady
POSZUKUJĘ bufetow ca z obsługą gości — 

siły pierw szorzędnej. — Zgłoszenia * od 
p isan i' św iadectw. R estauracja  Trem bac- 
kiej, Nowy Sącz, Jagiellońska.

latry monial nie
NIEZALEŻNA m aterialn ie  panna, la t 30. wy 

soka, blondynka, zapozna n ana  do la t 40 i 
przystojnego b ru n e ta  na  dobrym  stanow i 
sku. Zgłoszenia Krak. K urier Wiecz., Kra 
ków, M ikołajska 3 pod: „M arysia".

Róine
POŻÓŁKŁE płaszcze, konierze z szarych 

brajtszw anców  indyjskich, p rzy jm uję  do 
p rzefarbow ania, odświeżenia. W ykonanie 
fabryczne. D ietla 48, m. 6. 528/37

CUKIER!!! do sm ażenia owoców, jedynie ko 
stki kryslalicznćli! P ięciokilow e ka/tony , 
ceny hurtow ne. Agencja cukru, Kr:;ków, 
Radziw iłłow ska 15. 507/37

WŁOSIE m ateracow e najlepsze i sierść świń 
ską, sprzedaje: sortow nia Szczeci, Kraków 
Rzeźnicza*'30. 510/37

MŁODY zegarm istrz jako  spólnik i k ierow 
nik. zaraz poszukiw any. G. P rzybyła. L u
bliniec, Rynek 9. G. Śląsk.

POKÓJ frontow y dla dw uch osób z częścio
wym  utrzym aniem  od 1. 9. do w ynajęcia. 
K rakuw, Rynek K leparski 13, m. 4

KONCESJONOWANY zakład  dla urządzeń 
wodociągowych, kanalizacy jnych  i san i
tarnych. Na prow incji pom py ssąco-tłoczą- 
ce. Jakób  MOHLRAD, K raków, ul. W ieli
cka 37, tel. 183-57.

KUPIEC, separow any nie z w łasnej winy, 
pragnie poznać panią, k tó ra  przyczyni się 
do założenia interesu. A dresować Krak. 
K urier W iecz. pod: „Szczęście".

Nauka wiekowanie
JĘZYKÓW francuskiego, niem ieckiego, an 

gielskiego ucz się najleDiej listow nie „Glo
bus", Podręcznik zi 4. STUDIUM, K raków , 
Słowackiego 1. 478/37'

ANGIELSKIEGO
KARMEL

KOLETEK
TRZY

ZJ.

Z MATEMATYKI, FIZYKI? ŁACINY, NIE- 
MIECKIEGO przygotow ują specjaliści do 
m atu ry  eksternej, egzam inów  w stępnych,, 
konkursow ych. Dzwonić 138-98.

Irojowiska
ś S On ANE „A lbion" luksusow y pensjonat 
pod zarządem  w łaścicielki — przebudow a
ny. Garaże. Ceny przystępne. 498/37

ZAKOPANE. Kuścielisko. W olne pokoje z u . 
trzym aniem  dobrem  3.50, lub bez u trzym a 
nia. W illa „Nasz Dom". 599/37

POKÓJ nie krępujący , frontow y, kom forto
wo um eblowany z używ alnością łazienki 
do w ynajęcia od 1 w rześnia br. sam otne
m u panu. Oglądać m ożna m iędzy god:
6 —8 wiecz. ul. Biskupia 3, II p. m. S

NA MIESZKANIE przyjm ę 1—2 osób od za
raz. K raków, Piłsudskiego 28 m. 21.

OGŁOSZENIA! R ozm iar strony druku- W ysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m. — Podstaw a obliczenia jest jeden m ilim etr, w jed n y m  łam ie. — Strona dzieli się na 4 łam y. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. s trona  w 1 łam ie za 1 m /m  zł 1.25. Tekst II—V II.strony zl 1.—. Za tekstem  zl 0.50. N adesłane za 1 m /m w  1 lam ie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m/m w 1 łam ie zł 20.—, 2 tam ach zł 30.—.O głoszenia drobne za słowo 0.10. D la poszu kujących pracy w drobuych za słowo 0.05. M atrym onialne za słowo w drobnych zl 0.15.

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczvmv za 10 słów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25procent.

R edakto i odpow iedzialny  i w ydaw ca: A ugust Comber. Drukarnia „Monopol" w Arakowle


